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Wolność czy pięść?
N a tu ra ln ą  sp raw  ludzkich ko le ją  k aż­

de s tronn ic tw o  przechodzi różne fazy  w 
sw oim  rozw oju  : okresy  wzlotów i upad­
ków, przypływ u sił i ich  odpływu, zwy­
cięstw  i klęsk. S y tu a c ja  jed n ak , w  ja k ie j 
z n a jd u ją  się dzisia j w szystk ie  s tro n n ic­
tw a  socjalistyczne n a  św iecie— a  w śród 
nich i P o lska  P a r t  j a  Socjalistyczna —  
je s t  zupełnie szczególna. A lbow iem  żad­
ne chyba s tronn ic tw o  n ie  m iało  sposob­
ności zobaczyć, sp raw dzić eksperym en­
ta ln ie , ja k  w ygląda jego  ideał zrealizo­
w any w  p rak tyce . Socjalizm  m a  tę  spo­
sobność. N a o lbrzym ią skalę p rzep row a­
dzony eksperym en t rea lizac ji socjalizm u 
w  Z. S. R. R. ukazał p rze raża jącą  rze­
czyw istość —  k ra j  niew oli i nędzy. S al­
w y karab inow e, pod k tó rem i g inie a- 
w an g ard a  rew olucji ro sy jsk ie j, zesłania 
„do oddalonych g u b e rn ji"  ta k  dobrze 
znane z daw nych czasów, b an ic ja  T roc­
kiego i ty siące  „niew ozw raszczeńców " 
—  to w szystko są n a jb a rd z ie j jask raw e , 
ale b y n a jm n ie j n ie  na jw ażn ie jsze  ob ja­
w y reg im e‘u niew oli i nędzy. I  n ik t  nie 
p o tra f i w ytłum aczyć op in ji publicznej, 
że bolszewizm , to  n ie  je s t  socjalizm . Ow­
szem, w łaśn ie to  je s t  socjalizm  w  jego  
n a jb ard z ie j sk ra jn e j, ale też  n a jb ard z ie j 
konsekw entnej postaci.

T en  p rze raża jący  przykład  realizac ji 
ideałów  socjalistycznych m usi u każde­
go socjalisty , k tó ry  m a  poczucie odpo­
w iedzialności, wyw ołać głęboki k o n flik t 
w ew nętrzny . K onflik t trag iczn y , k tó ry  
łatw o  pchnąć może do rozpaczliw ych od­
ruchów .

Gdy w te j  sy tu ac ji politycy socjali­
styczni zw raca ją  się do d o k tryny  socja­
lizm u —  a  ta k  długo przecież socjalizm  
chlubił się, że je s t  n iety lko  w ielkim  ru ­
chem  społecznym , ale i w ielkim  syste­
m em  naukow ym  —  to  i tu  spotyka ich 
dotk liw a porażka. Rozwój d o k try n y  so­
cjalis tycznej w ykazu je je j  całkow ity  u­

padek. N ie m a n ic nowego do pow iedze­
n ia  te o r ja  socjalizm u, n ie  m a żadnych 
przekonyw ujących  w yjaśn ień . T ak  da­
lece, że dużą popularność u zy sk u ją  i u- 
w ażane są  za o tw arcie  now ych horyzon­
tów  te  w ywody, k tó re  —  ja k  np . socja­
lis ty  belg ijskiego, p. de M an‘a— stw ie r­
d za ją  im plicite zasadnicze błędy w  p rze­
w idyw aniach  d o k try n y  socjalistycznej.

A  p ra k ty k a ?  P ra k ty k a  je s t  gorzka 
ja k  piołun. P ow stan ie  i um ocnienie się 
u stro jó w  to ta ln o  - d y k ta to rsk ich  w 
Niem czech, w e W łoszech, n a  W ęgrzech 
i t . d. n iew ątp liw ie  w  bardzo dużym  
stopn iu  p rzyp isać  należy tem u, że socja­
lizm  n ie  um iał uszanow ać n a s tro ju  de­
m ok rac ji, że w tedy, gdy u s tró j ten  n ie 
daw ał socjalistom  dostatecznego w pły­
w u n a  rządy, n ie cofali się przed saboto­
w aniem  u s tro ju  dem okratycznego.

W  tak ich  oto w aru n k ach  obradow ał 
X X IV  K ongres P . P . S. w  R adom iu. W  
tak ich  w aru n k ach  m ia ł form ułow ać n a  
now o ideologję i tak ty k ę  socjalizm u pol­
skiego. Czy m ógł to  zadanie spełnić? 
W ydaje  nam  się, że zadan ie  to  było zbyt 
tru d n e  i spełnione n ie  zostało.

Czy znaczy to, że K ongres radom ski 
n ie  dał żadnych w yników , że n ic  się nie 
działo n a  jego  o b radach? Sądząc z b a r ­
dzo słabej reak c ji op in ji publicznej na 
te  obrady, m ożnaby is to tn ie  p rzypu­
szczać, że K ongres był jednym  więcej 
konw entyklem , pozbaw ionym  treśc i. 
T ak  n ie  je s t. K to  w ie naw et, czy K on­
g re s  te n  n ie  stanow i początku  pew nego 
przełom u w  rozw oju  socjalizm u w  Pol­
sce. Jak ież  to  bow iem  dw a n a jw a żn ie j­
sze, bo pozytyw ne, hasła  podał K ongres 
jak o  m o t d ‘o rd re  socjalistów  polskich? 
W olność i dem okrację. Do tego  p rzy ­
w iązu jem y n a jw ięk szą  w agę. Bo pow ta­
rzan e  aż do znudzenia hasło  w alki z fa ­
szyzm em  —  przyczem  „faszyzm " s ta je  
się ogólnem  określeniem  przeciw nika,

co je s t  poprostu  ag itacy jn em  naduży­
ciem —  nie m a żadnego w aloru , o ile n ie  
z n a jd u je  odpow iednika w pozytyw nym  
program ie .

W olność i d em o k rac ja  —  ja k  bardzo  
now e brzm ienie m a ją  te  zasady  w p ro ­
g ram ie  socjalistycznym  i w p rak ty ce  so­
cjalizm u. Jeszcze przecież X X III  Kon­
g res  P . P . S. w ypow iadał się za „p rze j­
ściow ą" d y k ta tu rą , ta k  ja k b y  kiedykol­
w iek jak ikolw iek  d y k ta to r m ówił in a ­
czej, ja k  o „przejściow ej konieczności" 
d y k ta tu ry . A  w  p rak ty ce?  W  p rak ty ce  
—  dzisiaj są  g rzm oty  oklasków  pod ad­
resem  S tro n n ic tw a  Ludowego, ale jede­
naście  la t tem u  —  tru d n o  o tem  za­
pom nieć —  P . P . S. w aln ie  przyczyniła 
się do obalenia u s tro ju  dem okratycznego 
w brew  rządow i, w  k tó ry m  S tronn ictw o  
Ludow e odgryw ało  ta k  bardzo pow ażną 
rolę. N ie m am y zam ia ru  robić n a  
tem  m iejscu  po rachunku  cudzych g rze­
chów. A le gdy K ongres P . P . S., gło­
si h as ła  wolności i dem okracji, to  m usi­
m y powiedzieć, że zanim  o p in ja  publicz­
n a  uw ierzy  w  szczerość ty ch  haseł, so­
cjalizm  polski m usi w  p rak ty ce  w y k a­
zać, że sam  ze sobą zrobił porachunek  
ze s ta ry ch  grzechów , że się p raw dziw ej 
dem okracji nauczył, że zrozum iał, iż de­
m o k rac ja  to  je s t  u s tró j, m ający  n a jle ­
p iej godzić wolność człowieka z in te re ­
sem  społecznym , a n ie  u s tró j, k tó ry  m a 
jedno  ty lko zadanie —  to row ać drogę 
do w ładzy socjalizm ow i; że lepiej je s t  
socjalizm ow i być w  m niejszości, być w 
opozycji w  u s tro ju  dem okratycznym , n iż  
próbow ać osiągnąć w ładzę przez popie­
ra n ie  zam achu n a  dem okrację , przez sa ­
botow anie dem okracji.

P raw d z iw a  d em o k rac ja  —  to tro sk a  
o całe społeczeństwo. T ak  bardzo bliskie 
są jeszcze czasy, kiedy socjalizm  nie w i­
dział w społeczeństw ie n ic i nikogo po­
za w a rs tw ą  robotn ików  przem ysłow ych, 
przyczem  robotn ików  lepiej sy tuow a­
nych, ja k  m a js tró w  np., trak to w an o  ju ż  
z pew ną podejrzliw ością. D zisiaj p. N ie­
działkow ski dostrzega już  —  za wspom -
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p ian y m  so cja lis tą  belg ijsk im  p. de 
M an‘em  —  „klasy  po śred n ie '1 i chce je  
z jednać dla socjalizm u. I to  je s t  też -— 
nieśm iały  jeszcze —  krok  naprzód . J e ­
szcze n ie m a  zrozum ienia, że w  konsek­
w encji należy zarzucić klasow y ch a rak ­
te r  ruchu  socjalistycznego, że trzeb a  n a­
w e t —  horrib ile  d ictu  —  zarzucić socja­
lizm  w  jego  m arksistow sk iem  w ydaniu , 
że trzeb a  uznać w ielkie zróżniczkow anie 
społeczeństw  w spółczesnych i zrozum ieć, 
że wolność i d em o k rac ja  m ożliw a je s t 
ty lko  tam , gdzie w  każdvm  widzi się 
człowieka, k tó ry  m a praw o do odm ien­
nego w łasnego poglądu na św iat, że nie- 
wolno rzucać n a  lewo i na  p raw o w ykli­
nali i anatem .

D aleka jeszcze do tego droga. P rzede­
w szystk iem  droga w ew nętrznej p racy  w 
sam ym  socjalizm ie polskim . I  jeśli p. 
K w apińsk i chlubi się znacznym  p rzy ro ­
stem  ilości członków w  socjalistycznych

zw iązkach zawodowych —• to  to  je s t  
zby t ła tw y  i zaw odny tr iu m f, dzisiaj, 
gdy w iadom o dokładnie, ja k  silne są  d ą­
żenia do m asow ej in f iltra c ji  kom uni­
stów  do s tro n n ic tw  i o rgan izac ji socja­
listycznych. W olelibyśm y, żeby P . P . S. 
m ogła się pochlubić zaszczepieniem  
w śród  sw oich zw olenników  p rzyw iąza­
n ia  do wolności i dem okracji. Tym cza­
sem  n a  p ierw szej s tro n ie  oficjalnego o r­
g anu  s tro n n ic tw a  d ru k u je  się symbol 
socjalistycznego pozdrow ienia... zaci­
śn ię tą  w  groźbie pięść. To m a być sym ­
bol dem okracji i w olności?

D aleka jeszcze je s t  droga... i słowa 
już  dzisiaj n ie  w ystarczą . M oralnego 
p raw a  do obrony dem okracji i wolności, 
do leg itym ow ania się tem i ideałam i, n ie 
zdobyw a się pogard liw ie i w rogo w ycią­
g n ię tą  pięścią. Jedno z d w o jg a : albo 
wolność, albo pięść.
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Raptularz tygodniowy
(O DK ŁADANA UROCZYSTOŚĆ W E W N Ę ­
TRZNA —  N A  M ARG INESIE PEW NEGO  
ZACZYNU —  PRAW DZIW A PROPAGANDA  

—  OKÓLNIKI W STECZNE).

D ziw iły nas pewne głosy prasy i enuncjacje 
poszczególnych osobistości na tem at zapowie­
dzianych poczynań płk. Koca, mianowanego 
przed półtora rokiem komendantem Związku 
Legjonistów. Od tego czasu zatarła się w umy­
słach właściwa treść misji nowego głównego  
komendanta i z tego, zapewne, powodu poczę­
to przypisywać jej znamiona, których posia­
dać nie może. Płk. Koc, przyjąwszy nowe sta ­
nowisko, powołał się na sw ą dotychczasową 
karjerę, która jak wiadomo była bardzo szyb­
ka i urozmaicona i dostępna tylko niektórym  
sanacyjnym  potentatom. W yraz ten wydaje się  
nam szczególnie na miejscu, gdyż oznacza za­
równo potencję czyli siłę, jak tentowanie czy­
li próbowanie, badanie. W chwili, gdy płk. 
Koc misję swą otrzym ał, Związek Legjonistów  
i sfery, składające się na trzon dawnego U. 
B W. R. (bezpartyjny blok współpracy z rzą­
dem ), przechodziły zasadniczy kryzys. Obóz 
cały —  bez względu na to, jak znaczenie po­
szczególnych jego członków będziem y okreś­
lać —  osierocony po śmierci sw ego założycie­
la i bezspornego przywódcy, w ym agał prze­
grupowania, a może i przefasonowania, sto­
sownie do zmienionych okoliczności, co nieda­
wno podkreślił z całym  naciskiem jeden z w y­
bitniejszych dziennikarzy rządowych, b. mini­
ster poczt —  p. Miedziński w swym  artykule
0 sytuacji ogólnej, używ ając rozsławionego od­
tąd zwrotu: dekompozycja.

Ponieważ obowiązująca nas konstytucja u- 
chwalona została przecież przez obóz m arszał­
ka Piłsudskiego, form y działania politycznego
1 społecznego są mniej więcej ustalone i odno­
szą się do w szystkich obywateli państwa — 
przeto można wnioskować, że reorganizacja  
obozu rządowego dokonywa się na podstawach, 
znanych nam z tekstów  konstytucyjnych i od­
powiedniego ustawodawstwa.

Jeśli teraz rozlegają się zapowiedzi o za­
mierzonych jakoby wystąpieniach prezydjum  
Związku Legjonistów, mamy niew ątpliw ie do 
czynienia z próbą reorganizacji tych sfer, k tó­
re po rozwiązaniu B. B. W. R. pozostały bez

busoli politycznej i pragną otrzym ać jakąś 
sw oistą, nową formę organizacyjną. Łatwo so ­
bie przedstawić, że pozostawanie przez dłuż­
szy czas bez politycznej in icjatyw y i przewod­
nictwa musiało się na aktywności i sam opo­
czuciu tych sfer niekorzystnie odbijać. Są to 
sprawy prywatne, a wcale nie ogólno - polskie.

Innego znaczenia misja głów nego komendan­
ta Związku Legjonistów  nie m ogłaby w tej 
chwili posiadać, szczególnie dla tych,, którzy 
czy to form alnie czy programowo czują się 
związani z istniejącem i już organizacjam i po- 
litycznem i i spolecznemi, a nigdy nie należeli 
do — rozwiązanego przez sam ych założycieli
B. B. W. R.

*
Tygodnik „Zaczyn” odznacza się anonimo­

wością, urozmaiconą stawianiem  różnej w iel­
kości liczb pod artykułami. Rzecz zrozumiała, 
że taki zabieg musiał wywołać komentarze i 
zapytania. Cóż na to redakcja Z a c z y n u ?  
„Aby zamknąć dyskusje na tem at numerków i 
ułatwić orjentację, postanowiliśm y zdradzić, 
jak powstają nasze numerki pod artykułam i. 
Każdy autor ma swoją metodę. Jeden z nich 
mnoży numer kołnierzyka przez swój wiek, do­
daje numer kaloszy, mnoży przez 6 i tę sumę 
dzieli przez numer spotkanej dorożki. Otrzy­
maną cyfrę um ieszcza pod artykułem ”.

Tak poważnie wyjaśniają swą anonimowość 
publicyści, którzy pozatem chcą s:ę przedsta­
wić, jako głosiciele jakiegoś fanatycznego pro­
gramu państwowego, zbliżonego do niem iec­
kiego totalizm u. Oczywiście, w tej chwili nie 
wiadomo jeszcze , czy ów program nie okaże 
się dowcipem tego sam ego rodzaju, co sposób 
podpisywania artykułów. N owością bezsprze­
czną jest pojawiający się —  może wbrew wo­
li piszących —  ton cichej groźby, jakaś nomen­
klatura „między w ierszam i”. Znać, że autoro- 
wie nie zawsze rozróżniają między publicy­
styką a — urzędowaniem. Dodajmy, że vox 
populi polityczne inspiracje „Zaczynu” w ywo­
dzi z kresów północnych, z grona osób, które 
nie są cywilnem i i nie są cierpliwemi.

*
Dyskusja na tem at planu inw estycyjnego, 

przeprowadzona w komisji i prasie, wykazuje 
ogromny brak. Pozostaliśm y w  tyle w dziedzi­
nie motoryzacji, mamy olbrzymie zaległości 
drogowe i inne. Dlaczego jednak nie mówi się

o tem, o czem mówią w A nglji, Niemczech, 
nawet Szwecji i Szwajcarji w sprawie uśw ia­
domienia obyw atelskiego wobec niebezpie­
czeństw  ewentualnej w ojny? Istnieje ogromna 
różnica pomiędzy tajemnicą wojskową, a n ie­
zbędną i ważną dia społeczeństw a znajom oś­
cią niektórych spraw, związanych ze zjaw is­
kami ewentualnej wojny i| przygotowaniam i do 
niej. Być może, że slusznem  było pominięcie 
w dyskusji całej wojskowej strony planu in­
w estycyjnego. Pominięto jednak milczeniem  
także sprawy, które m ogły i powinny być o- 
mówione, jak zaopatrzenie ludności w  maski 
gazowe, ustawowe zabezpieczenie budowy 
schronów i całą olbrzymią dziedzinę populary­
zacji obrony powietrznej i gazowej. A nglicy  
postępują napewno tylko w  m yśl polskiego  
przysłowia: strzeżonego Pan Bóg strzeże i ro­
bią maski gazowe naw et — dla niemowląt. 
Przygotow anie społeczeństw a do obrony pod 
tym względem jest bezwątpienia czynnikiem, 
działającym na rzecz zm niejszania niebezpie­
czeństwa powikłań zbrojnych.

Po wojnie abisyńskiej i po doświadczeniach 
wojny domowej w H iszpanji inform acje o 
wojnie powietrznej i gazowej u legły  zmianom  
poważnym. Trzeba się więc ruszać nieco, poma­
gać swoim współobywatelom. Rząd —  w szcze­
gólności yicepremjer —  rozdysponował już 
setki miljonów z tych już istniejących i jeszcze 
nieistniejących. Czy jakaś cząstka nie należy  
się obywatelom, którzy zapłacili już za Gdy­
nię, a teraz zapłacą za C. O. S. na akcję 
uświadam iającą i informującą w skali europej­
skiej, podobną do tych rozsądnych wyczynów  
w tej dziedzinie, na jakie zdobyła się najdos­
konalsza Europa?

N iektóre nowe okólniki generała Składkow- 
skiego działają wstecz. Okólnik, dotyczący 
w .aściw ego wymiaru djet i dodatkowych pobo­
rów, wywołuje w ielkie łam anie głowy i licz­
ne podróże celem wyjaśnienia t. zw. bliższych  
okoliczności. Czy takie „wsteczne okólniki” ma­
ją na celu naprawę niedociągnięć poprzedników  
ministra, czy usprawnianie rachunkowości w 
danym resorcie —  trudno ustalić. Nowością  
jest także nominowanie vicewojewcdów staro­
stam i. Starostą w Zamościu został vicewoje- 
woda nowogrodzki, który przedtem był vice- 
wojewodą w Stanisławowie, a jeszcze przed­
tem we Lwowie. Ta krzywa karjery tego u- 
rzędnika wskazuje na sta łe  zm niejszanie zasię­
gu kompetencji a powolność zabiegu świadczy  
o duchu kompromisowości w w ydziale perso­
nalnym M. S. W.

Premjer Składkowski natychm iast po obję­
ciu urzędowania pomknął do Łowicza, gdzie nie 
zastał starosty w  biurze w godzinach urzędo­
wych. Starosta został stante pede przeniesio­
ny do —- Lubomli, w której to m ieścinie sta ­
rostwo m ieści się w chałupie krytej słomą i 
gdzie starosta choćby z braku innych atrakcyj 
przebywa w biurze przez cały dzień. Obecnie 
po chwilowem odosobnieniu na W ołyniu sta ­
rosta powraca do M ławy do województwa 
warszawskiego. Starosta może być najlepszy, 
albo najgorszy. N ie marny zamiaru w to wcho­
dzić. N atom iast uważamy takie translokacje 
za szkodliwe z państwowego punktu widzenia, 
gdyż ukazują one wyraźnie rzekome różnice 
między posterunkami blisko stolicy, a poste­
runkami na kresach państwa. Jeśli są lepsi i 
gorsi urzędnicy —  to lepsi powinni być na 
krańcach R zplitej. Tam w łaśnie!

Tot.
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JA N  G U TRY.

Golędzinów czy Poznań?
Podczas obrad  kom isji budżetow ej se­

n a tu  w dn. 4 b. m. została  p rzep row a­
dzona k ró tk a  d y sk u sja  w sp raw ie  sam o­
rządu  w  Polsce. Być może, że m iała  to 
być odpowiedź n a  n aszą  tezę, s fo rm u ­
łow aną przed  dw om a tygodn iam i n a  ła ­
m ach „O dnow y". N apew no je d n a k  była 
je j potw ierdzeniem . I  sejm  i senat, n a ­
leżąc do system u, k tó ry  w stąp ił n a  d ro ­
gę n iszczenia sam orządu, nie są w s ta ­
n ie dźw ignąć tego problem atu .

U w agę tę  op ieram y n a  podstaw ie 
sp raw ozdan ia , zamieszczonego w  „G aze­
cie P o lsk ie j"  (N r. 3 6 ) ;  p rzed s taw ia  ono 
pod tym  względem  dostateczny  m ate r- 
ja ł. N ie za jm u jąc  się w ięc dłużej bardzo 

'n ik łem i w ystąp ien iam i senatorów , m u­
sim y jed n ak  poddać bliższej analizie 
przem ów ienie p rzedstaw iciela  M in iste r­
s tw a  S praw  W ew nętrznych. U dziela jąc 
w y jaśn ień , sform ułow ał on k ilk a  zasad, 
k tó rem i się rząd  w sp raw ach  sam orządu  
k ieru je . N ie chcem y się tu ta j  z zasadam i 
tem i sp ie rać ; p o s ta ram y  się tylko je 
ośw ietlić.

S p row adzają  się one do następ u jący ch  
tw ie rd z e ń :

1) w  m yśl a r t. 72 k o n sty tu c ji sam o­
rząd  je s t  sp raw ow aniem  ad m in is trac ji 
państw ow ej przez o rg an a  obyw atelskie, 
zachow ujące h ierach iczną zależność od 
czynników  p ań stw o w y ch ;

2) n ie może być p rzec iw staw ien ia  po­
m iędzy państw em , a sam orządem ; Pol­
ska nie może przeciw staw ić czynnika ad­
m in is tracy jn eg o  rządow ego czynnikow i 
społecznem u; polska a d m in is trac ja  po­
w in n a  w y ra s tać  ze społeczeństw a pol­
skiego ;

3) jeżeli chodzi o nadzór, to  za tw ie r­
dzaniu  kandydatów  n a  stanow iska prze­
łożonych gm in p rzyśw ieca ta  idea, że nie 
do pom yślenia je s t, aby pom iędzy obie- 
ranem i czynnikam i publicznem i, sp ra- 
wu jącem i w ażny dział ad m in is trac ji 
państw ow ej —  a w łaściw em i czynnika­
m i rządow ym i is tn ia ły  jak iekolw iek  t a r ­
cia, w za jem n a  n ieufność i w alka.

Z nany  je s t  spór, ja k i is tn ia ł pom ię­
dzy Sejm em  K ró lestw a K ongresow ego, 
a A leksandrem  I, k tó ry  uw ażał, że ty l­
ko on je s t  in te rp re ta to rem  K o n sty tu c ji, 
że je s t  ona jego  d arem  i ak tem  łask i, 
k tó ry  może być w każdej chw ili cofnię­
ty . Sejm  pod w odzą N iem o jowskich* opo­
now ał tak iem u  u jm ow aniu  rzeczy, t r a k ­
tu ją c  K onsty tucję , jak o  w łasność n aro d u  
i jego praw o, św iatopog ląd  b a rb a rz y ń ­
skiego a u to k ra ty  śc iera ł się tu ta j  z po­
czuciem  i stosunkiem  do sw ej indyw idu­
alności h istorycznego narodu . O porozu­
m ieniu  oczywiście m ow y być n ie  m o­
gło.

W  pew nym  stopniu  i w  sposób podo­
bny  n a  naszym  odcinku sam orządow ym  
w y stęp u ją  obecnie am bicje  sam ow ładnej 
b iu ro k rac ji, k tó ra , oderw ana od społe­
czeństw a, u siłu je  dostosow ać do sw ej sy­
tu a c ji i do sw ych potrzeb, pochw ytane 
ad  hoc różne koncepcje, m ające  uzasad­

n iać  słuszność i w łaściw ość je j polityki. 
N ie chcem y rozw ijać  tu  rozw ażań  n a tu ­
ry  teo retycznej Z aznaczam y jed n ak , że 
tw ierdzen ia  p rzedstaw iciela  M in. Spr. 
W ewn., jakoby  a r ty k u ł 72 K o n sty tu c ji 
zaw iera ł is to tę  sam orządu, m ożna uznać 
za zupełnie dowolne. S praw ow anie przez 
sam orząd  te ry to rja ln y , jak o  jeden  z or­
ganów  ad m in is trac ji państw ow ej, służby 
publicznej w pewnyrri zakresie  n ie  w y­
czerpu je jego c h a ra k te ru  i jeg o  zadań. 
W  każdym  razie  z K o n sty tu c ji to  n ie 
w ynika. W skazuje ona raczej n a  jeden  
z jego  obowiązków. Szkoła n iem iecka 
zresz tą  n ie u jm ow ała sam orządu  w spo­
sób ta k  p ry m ity w n ie  uproszczony. Poza- 
tem  należałoby się zastanow ić, czy w ła­
śn ie  w  Polsce n ie odpow iada bardziej 
trak to w an ie  sam orządu  niety lko  jak o  a- 
p a ra tu  urzędow ego lecz rów nież, jak o  
z jaw iska społecznego, do k tó rego  trzeb a  
podchodzić n a  pew nym  odcinku z p a ra ­
g ra fem  przepisów  ad m in is tracy jn y ch , 
lecz pozatem  także z pew nem i w iado­
m ościam i z dziedziny socjologji, h i­
s to r j i  i polityki. Pouczyłyby one może 
p rzedstaw icieli M in iste rs tw a  Spr. W ew­
nętrznych , że sp raw ow anie adm in i­
s tra c ji  państw ow ej przez, o rg an a  obyw a­
te lsk ie  eo ipso m usi w prow adzić do te j 
ad m in is trac ji i dom agać się od niej 
uw zględnienia pew nego ro d zaju  osobo­
wości obyw atelskiej, k tó rą  określa w  
danem  m iejscu  całokształt stosunków  
i życia obyw ateli. W  tem  leży rów nież 
sens sam orządu. Tym czasem  dopasow y­
w any  do poglądów  naszej b iu ro k rac ji, 
pozbaw iony soków żyw otnych, zam knię­
ty  w  horyzoncie idei fu n k c jo n a riu szy  
degeneru je  się on i zam iera. W  rezu ltacie  
n iem a organów  obyw atelskich w  służ­
bie ad m in is trac ji p a ń s tw o w e j; są n a  ich 
m iejscu  o rg an a  urzędnicze, s ta ją c e  się 
coraz bardzie j dla życia obyw atelskiego 
i dla obyw ateli nieznośne. Słowa p an a  
w icem in is tra  o rodowodzie obecnej ad­
m in is tra c ji, m ija ją  się w ięc z rzeczyw i­
stością.

J e s t  słuszna zupełnie uw aga, że n ie 
może być p rzeciw staw ien ia  pom iędzy 
państw em , a  sam orządem . Z daje  nam  
się jednak , że w icem in ister sp raw  wewn. 
m ów iąc o tem , w yłam yw ał drzw i o tw ar­
te. Gdzież bowiem, podczas całego okre­
su życia państw ow ego w odbudow anej 
Polsce, w ystąp iło  tego rodza ju  zjaw isko? 
Pod w zględem  teore tycznym  czy p ro g ra ­
m ow ym  konieczność zachow yw ania h a r-  
m onji w  polityce sam orządow ej z w y­
m agan iam i i po trzebam i p ań s tw a  była 
ro zu m ian a  i uznaw ana powszechnie, 
przez całą li te ra tu rę  sam orządow ą, przez 
w szystk ie u g rupow an ia  i k ierunk i. Pod 
względem  prak tycznym  czy tak tycznym  
nie zaszedł, zda je  się, rów nież n a  te re ­
n ie  sam orządu  te ry to rja ln e g o  an i jeden  
w ypadek nielo jalności wobec państw a. 
W iem y o z jaw iskach  odw rotnych. P rze- 
ciw staw ność, is tn ie ją ca  w  zw iązku ze 
sp raw am i sam orządow em i pom iędzy ty ­

m i, k tó rzy  dom agają  się kontro li n ad  
gospodarką publiczną, a  tym i, k tó rzy  od 
kon tro li te j się w ym igu ją, pom iędzy ty ­
m i, k tó rzy  żąd a ją  p rzes trzeg an ia  p raw a , 
a  tym i, k tó rzy  je  o m ija ją , pom iędzy ty ­
m i, k tó rzy  w idzą w m a ją tk u  publicznym, 
dobro powszechne, a n ie o rg an  polityk i 
g rupy , będącej u władzy, n ie  może być 
uw ażana za p rzeciw staw ian ie  sam orzą­
du państw u . Leży ona n a to m ias t n iew ąt­
pliw ie w różnicy, ja k a  dzieli lekkom yśl­
ność w trak to w a n iu  obow iązku obyw a­
telskiego i sam owoli od zachow yw ania 
zasady  rzeczowego trak to w a n ia  sp ra w  
publicznych i sum iennego, zgodnego z 
p raw em , ich rozstrzygan ia .

J a k  w idać z, dalszego c iągu  przem ó­
w ien ia  p an a  w icem in istra , jed n y m  ze 
środków  usunięcia w zajem nej n ieufno­
ści i w alki pom iędzy sam orządem  a p ań ­
stw em  je s t a r ty k u ł ustaw y, k tó ry  p o sta ­
naw ia , że o przełożonym  gm iny decydu­
je  ostatecznie w ładza nadzorcza. W ybór 
bowiem  przez rad ę  sp row adza się w ła -1 
ściw ie do zgłoszenia kan d y d a ta . D zieje 
się to  dlatego, aby pom iędzy k ierow nic­
tw em  sam orządu, a w ładzam i państw o- 
w em i is tn ia ła  zupełna zgoda. Oczywiście 
w p racy  i w  polityce sam orządow ej.

M usi jed n ak  n asunąć  się wów czas py­
tan ie , ja k  rząd  fo rm u łu je  sw e postu la­
ty  w  sp raw ie  sam orządu , ja k i je s t  i czy 
je s t  wogóle jego p ro g ram , jak ie  kom pe­
ten c je  w edług niego posiadać pow inien  
przew odniczący gm iny, aby m ógł odpo­
w iadać w ym aganym  w arunkom . W  ja k i 
sposób rządow i je s t a  p r io r i w iadom e, 
że w yb ran y  k an d y d a t w sw ej działalno­
ści sam orządow ej znajdzie  się w niezgo­
dzie z czynnikam i państw ow em i? N a 
podstaw ie jak ich  in fo rm acy j w ładze 
nadzorcze m ogą z gó ry  przesądzić, że 
w skazany  przez rad ę  obyw atel rozw inie 
działalność opozycyjną n a  te ren ie  gm i­
n y ?  Czy pozatem  p an  w icem in ister może 
z. przekonaniem  tw ierdzić , że n aw e t w 
ty m  w ypadku słuszność będzie zawsze po 
s tro n ie  w ładzy nadzorczej?

Budzi się obaw a, że zachodzi tu  po­
m ieszanie pojęć. Pojęcie posłuszeństw a 
w ładzy m iesza się z pojęciem  posłuszeń­
stw a p raw u , życzenia i polecenia p a ń s t­
wowego d y g n ita rza  u to żsam ia ją  się z 
dobrem  obyw ateli i w ym aganiam i in te ­
resu  publicznego. S taw an ie  na baczność 
m a być objaw em  godności i lojalności o- 
byw atelsk ie j.

M imowoli p rzy p o m in a ją  się słowa 
Reya.

„...gdy łańcuch uźrzą, w n e t m u się
k łan ia ją ,

„Ju ż  n ie pana, lecz złoto za ślachcica
m a ją ;

„Snadź n a  sprośnego osła gdyby j i
włożono,

„I tem u  b y  poczciwość zdaleka czynio­
no".

Zm ieniła się term ino log ia, przesunęły  
się różne pojęcia i k lasy fik ac ja  —  rzecz 
to  zrozum iała. T rudno  się jed n ak  nie 
dziwić, że to, co ongiś było tre śc ią  sa ty ­
ry , stało się dziś tre śc ią  w ym agań  i 
w skazań  w ładz nacz.. w  państw ie. I j a ­
kież to  fa k ty  pozwoliły rządow i uzasad­
n iać i b ron ić  tego ro d zaju  koncepcji, ja ­
ką w ysunął pan  w icem in iste r?  Czy dłu­
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gi szereg  procesów  o nadużycia z n a rz u ­
conym i gm inom  k ierow nikam i, narzuco­
nym i w  im ię h a rm o n ijn e j działalności 
z w ładzam i państw ow em i? Czy sp raw a 
rozm ieszczenia w  sam orządach  san acy j­
nych  rozbitków ?

U staw a  d a je  w ładzom  nadzorczym  
m ożność in g eren c ji w  każdej chw ili, w  
czasie urzędow ania k iero w n ik a  gm iny  i 
to  w  sposób stanow czy. C hyba w ięc by­
łoby lepiej stw ierdz ić  o tw arcie  i w ydać 
w p ro s t okólnik, że w  obecnej sy tu ac ji 
za tw ie rdzan i n a  przew odniczących gm in 
będą tylko ci kandydaci, k tó rzy  należeli 
do B. B. W . R. lub k tó rzy  w  inny  spo­
sób, np. sw ym  ch a rak te rem , sw ą zdolno­
ścią  dostosow ania się, co w ładza zawsze 
w yczuje i p o tra f i ocenić, d a ją  g w a ran ­
cję lojalności i wszelkiego rodzaju  goto­
wości wobec w ym agań  idących z góry. 
U nikn ie się w tedy  całego szeregu  n ie­
porozum ień  i n iepotrzebnych kom edyj. 
W  razie  w yborów  do u rn y  n ie bę­
dą potrzebow ali chodzić ci, k tó ry ch  kan ­
dydaci n a  p rezy d en ta  m im o w szystko 
n ie zostaną za tw ierdzen i i k tó ry ch  głos, 
choćby stanow ili ogrom ną większość, nie 
będzie b ra n y  pod uw agę.

O kazuje się jed n ak , że rad n i poznań­
scy m ieli ra c ję , n ie chcąc przystępow ać 
do w yboru p rezydenta. W icem in ister

S p raw  W ewn. po tw ierdził słuszność ich 
p rzew idyw ań , że k an d y d a t większości 
ra d y  w  każdym  raz ie  n ie zostan ie za­
tw ierdzony. Sądzim y, że ta  okoliczność 
przez T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  będzie 
w zię ta  pod uwagę.

P rzem ów ienie w  sp raw ie  sam orządu 
p rzedstaw iciela  M in. Spr. W ewn. w 
g ru n c ie  rzeczy dzieliło obyw ateli n a  
dwie k lasy , e lim inu jąc  jed n ą  z n ich  za­
sadniczo od czynnego udziału  n a  ty m  
w spólnym  z n a tu ry  rzeczy te ren ie , j a ­
k im  je s t  sam orząd. Do gospodark i sa ­
m orządow ej będzie dopuszczona tylko 
k lasa  w ybrańców  rządow ych. Choćby 
nadal gospodarow ać m ieli tak , ja k  go­
sp o d aru ją  dotychczas.

W  ty m  sam ym  num erze „G azety  Pol­
sk ie j" , w k tó ry m  zn a jd u je  się streszcze­
n ie  wyw odów  p. w icem in is tra  sp raw  
wewn., czytam y słow a w icep rem jera , że 
podjęcie i rozw iązanie o lbrzym ich za­
dań, k tó re  oczekuje nasze P aństw o , mo­
że się dokonać ty lko p rzy  nadzw yczaj­
nym  i solidnym  w ysiłku  większości spo­
łeczeństw a.

Gdzież je s t  szczerość, a gdzie dem a- 
g og ja?

O statecznie trzeb a  usta lić  w spólny 
p u n k t w idzenia. Golędzinów czy Po­
znań?

Reforma rolna
W szystko jest jeszcze sporne w tej spra­

wie, z punktu widzenia społecznej przebudowy 
jak i gospodarczej celowości, ale nie nastrę­
cza się już zbyt w iele trudności oszacować w a­
lory polityczne, bojowe, by nie użyć słowa de­
m agogiczne, jakie zagadnienie to w życie pu­
bliczne kraju wnosi.

W artość hasła reform y w taktycznej roz­
grywce o duszę wsi nie powinna być zbyt w y­
soko ocenioną. Spekulacja polityczna na głodzie 
ziem i —  jak wogóle w każdym głodzie —  
rozgryw a się na równi śliskiej i pochyłej. Pod­
jąć ją śm iało może tylko rewolucja, w yłącz­
nie grupa całkowicie odcięta i wolna od ja ­
kiej kolwiekbądź odpowiedzialności, w  tej bo­
wiem dziedzinie skrajność i radykalizm żądań 
i apetytów  iść mogą, i muszą, niem al w n ie­
skończoność, do jakiegoś punktu geometrów, 
którego życie nie dosięgnie. I tak się też dzie­
je: cokolwiekby rząd, sejm  czy kto w ym yślił, 
znajdą się na lewo postulaty dalsze, ponętniej­
sze i nam iętniejsze. Stąd też każdy manewr 
krótką wzbiera falą i rychło ginie pod powierz­
chnią, rodząc w głębinach nowy nurt gorzkie­
go zawodu i pessymizm u, u góry zaś niepokój, 
który paraliżuje ducha rolniczej przedsiębior­
czości i szerzy nieufność i rozterkę społeczną w 
zbiorowej pracy. Przemianę taką można bo­
wiem zrealizować, ale prędko, jednym tchem i 
dniem, na gorąco, jak odlew, póki masa ciepła 
i płynna, żeby czemprędzej życie odbudować 
się mogło na nowej, ale niemniej stałej, moc­
nej i trwałej podstawie.

Trudno jest zapewne określić, jak dalece w y­
niki eksperym entu agrarnego w Z. S. S. R., za 
ścianą domu naszego, przemyślane i przyswo­
jone zostały w masach chłopów polskich. Bez 
w ątpienia jednak trzeźw y i realny um ysł rol­
nika stanowi mocną zaporę dla politycznej de- 
m agogji na tej sprawie. Inteligent miejski czy  
pozostający pod wpływem jego robotnik, potra­

fi zapalić się łatwo dla m yśli lub planu, byle 
tylko logicznie były zbudowane. W tym  św ie­
cie pewien ściśle przem yślany i estetycznie  
zw iązany program i ideał socjalny przekonuje 
i porywa. Inaczej na wsi, gdzie m yślenie g łów ­
ną siłę  z doświadczenia czerpie i tylko do­
świadczenie przekonuje, zaś nam iętności 
wprost bez filtru mózgu, na grze instynktów' 
działają i grają.

W skutek takich właściwości stosunek chło­
pa do metod nadawania ziem i jest dziś chłod­
ny i krytyczny. Pomijam doświadczenia z osa­
dnikami, którzy naogół stanowią najostrzej­
szy  dziś ferm ent na w si. I bez nich, bez ich 
przykładu ujm uje chłop nader bystro i popro­
stu w agę i doniosłość kapitału w rolnictwie: nie 
dość mieć ziem ię i budynki, choćby warunki 
spłaty B óg w ie jak dogodne były. Wiadomo, 
że bez gotówki na zakup skromnego, ale jak­
że różnorodnego inwentarza iść trzeba na pew­
ną a czarną nędzę. W  tej uproszczonej sytu ­
acji wynik może być tylko taki, że państwo 
doda ziemi temu, co już coś nie coś posiada. 
W kraju bez kapitału masa bezrolnych i bez­
robotnych pozostaje poza nawiasem  reform y  
agrarnej. Jeśli sparcelują folwarki, przejdzie 
ona na twardą służbę u m niejszych gospodarzy, 
dopóki nie jwchłoną jej m iasta i nie unijesie 
wychodźstwa. Do tych wielu miljonów, które 
z natury rzeczy przedewszystkiem  byłyby 
sprawą reform y roznamiętnione, cała zawiła  
akcja poprostu nie trafia.

Mylnem jest zatem oprzeć polityczną grę i 
akcję haseł na tej w łaśnie m asie elem entu bez­
rolnego. Tem mniej, że m yśleniem w si w spółcze­
snej rządzi św iatła, kulturalna warstwa gospo­
darzy, nadająca ton i form ująca znakomicie o- 
pinję publiczną w wiosce, w gminie, w powiecie. 
W  jej pojęciach z programu reform y agrarnej 
nie przyjdzie wiele, albowiem, jak uczy doś­
wiadczenie i przekonuje rozsądek, ziem ię moż­
na kupić, można tak czy owak sam emu wziąć, 
ale n igdy —  dostać. Kto zgłębi treść tej praw­
dy historycznej i moralnej, zrozumie dlaczego

w warunkach naszych nie warto nikomu szu­
kać w dziedzinie reform y ustroju rolnego ar- 
chim edesowego punktu, z którego dźw ignąłby  
i w ruch polityczny popchnął św iat m iejski. 
Politycznie hasło to stało się jałowem i stąd  
też wielokrotne próby prowadzenia manewru  
oskrzydlającego przeciw ludowej opozycji za- 
pomocą reform y agrarnej uderzyć m usiały w  
próżnię.

Są jednak na urzędach społecznicy, którzy  
widzą jeszcze na w si tylko „orły, kosy, szable, 
godła, —  pany, chłopy, chłopy, pany”. Maro- 
tą ich czy wizją społeczną jest obszarnik, któ­
ry spędza sen  z oczu kmiotka. N i e  t ę d y  
b i e g n i e  w r o k u  1937 l i n j a  
f r o n t u  c h ł o p s k i e g o .  Obszarnik w  
odrapanym często dworku niezbyt imponuje i  
napewno nikogo już sw ojem i przewagam i nie  
straszy. Władzę polityczną i przewagę gospo­
darczą w zięła po szlachcie biurokracja. Miljon 
przepisów daje w jej ręce miljon uprawnień i 
niebyłe przyw ileje w ciężkiej dobie. Sprzedaż  
prosiaka w ym aga już dokumentu z pieczęcią  
i ingerencji aż kilku władz. Ona to, biurokra­
cja, przyobleczona jest w  splendory elity , prze­
ciw której dąsa się i zżym a niska zazdrość 
sobków, małych ludzi, i zarazem zrywa ideal­
ny poryw buntu ludzi niezaw istnych. Ona 
wzięła na się zadania opiekuna i wychowawcy  
społeczeństwa, które uczy się, dorabia, i doj­
rzewa; dziś znalazła się w żałosnej nieraz ro­
li upartego i przemądrzałego pedagoga, który  
nie dojrzał w porę, że pupil dorósł do sw ego  
rozumu i własnej woli. Oto jeszcze jedna, w aż­
na przyczyna, dlaczego kunsztowna akcja re­
form y rolnej wciąż w powietrzu wisi i dla­
czego odzew na dolach jest aż tak mizerny.

Doniosła rzecz naprawy ustroju rolnego, 
strukturalnej przebudowy własności ziem skiej 
pójść może trzema drogami. Pierwsza, to r e- 
w o 1 u c j a. N ajgorliw szy jej wyznawca i do­
skonały fachowiec określić zdoła może, gdzie i  
jak się zacznie, dalsze koleje są ciemne, n ie­
wiadome, groźne. Druga droga prowadzi 
p r z e z  p a r l a m e n t .  Jest niew ątpliw ie 
długa i ciernista, najeżona coprawda niew ie­
lu, ale ciężkiem i kwestjam i, które zahaczą o  
spraw y ustrojowe, drasną tu i tam miłość w ła­
sną, t. zw. prestiż grup i ludzi, i new ralgicz­
ne punkty historji ostatniego dziesięciolecia. 
Znakomitą jest jej zaletą (i utrudnieniem za­
razem ), że ujm ie ten ważki fragm ent refor­
my rolnej w związku z całością uzdrowienia  
życia w si i państwa. Metoda trzecia, to b i u- 
r o k r a t y c z n a :  nikt jej na w si nie chce. 
Trafia na cichy, uparty opór niewiary i chło­
du. K. B.
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Konfiskata
■Od K o m i s a r j a t u  R z ą d u  n a  m . s t .  W a r s z a w ę -  

o t r z y m a l i ś m y  p i s m o  n a s t ę p u j ą c e .

U p a t r u j ą c  w  a r t .  p .  t .  „ N i e z a w i s ł o ś ć  s ę d z ió w  
r z e c z y w i s t a  i  p a p i e r o w a ” , 2 )  w  a r t .  p .  t .  „ S k a r ­
g i  Ś l e d z i e n n i k a ”  i  3 )  w  w i e r s z u  p .  t .  „ N ie i  
— • f r a s z k a ” , z a m ie s z c z o n y c h  w  c z a s o p i ś m ie  
„ O d n o w a ”  z  d n i a  7  l u t e g o  1 9 3 7  r .  N r .  8  c e c h y  
p r z e s t ę p s t w a  p r z e w i d z i a n e g o  w  a r t .  1 7 0  K . K . ,  
n a  z a s a d z i e  a r t ,  2 7  d e k r e t u  z  d n i a  7 .II. 1 9 1 9  r .  
w  p r z e d m i o c i e  t y m c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  p r a s o ­
w y c h  (D z .  P r .  1 9 1 9  r .  N r .  1 4 , p o z . 1 8 6 )  o b ło ­
ż y ł e m  a r e s z t e m  w  d n i u  4  l u t e g o  1 9 3 7  r .  w y ż e j  
w y m i e n i o n e  c z a s o p i s m o  p r z y  r ó w n o c z e s n y m  
s k i e r o w a n i u  s p r a w y  d o  P a n a  P r o k u r a t o r a  Są­
du O k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w i e .

ZA KOM ISARZA R ZĄ D U  
(— ) Jerzy Jędrzejewicz 
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   O D N O W A

O  drogę wyjścia
(Poniższy artykuł je s t  indywidualnym  

głosem  jednego z najw ybitniejszych  
działaczów polskich. Otwieramy w  ten 
sposób dyskusję w spraw ie doniosłej, któ­
rą uwzględnim y szerzej zarówno w  rozle­
głej ankiecie, jak  i w  cyklu artykułów, 
gdzie już poglądy redakcyjne będą spre­
cyzowane. W następnym  numerze poda­
my szczegóły, dotyczące ankiety. —  
Red.).

Nadszedł czas, aby zacząć rozmawiać 
otwarcie, szczerze, uczciwie, ponad gło­
w ą wszelkich linij podziału, których 
podtrzymywanie może leżeć tylko w in­
teresie czynników obcych.

N ie przeczuw ał obóz sanacy jny , czem 
będzie d la  niego śm ierć  Jó ze fa  P iłsud ­
sk iego . W  nerw ow em  życiu codziennem  
sz a ry  człowiek zdążył ju ż  zapom nieć o 
pew nych siebie zapow iedziach w  p rasie  
i n a  try b u n ach , że h ic  się n ie  zm ieni, 
poniew aż zostaniem y „m y“. I ro n ja  losu 
sp ra w iła , że gen era ln y  re fe re n t budżetu  
podczas sesji sejm ow ej 1934/35, k tó ry  
wów czas ca łą  sw o ją  sw adę poświęcił 
podk reślen iu  owej pew ności siebie obozu 
sanacy jnego , obecnie z n iem niejszą 
sw ad ą  m ów ił o „dekom pozycji", o roz­
k ładzie o rgan izacy jnym  teg o  obozu. 
N ik t m u n ie  zaprzeczył, poniew aż t ru d ­
no przeczyć rzeczom  oczyw istym . N ik t 
m u rów nież n ie uw ierzył, że dekom po­
zy c ja  je s t  planow a, poniew aż je j ob ja­
w y  są  zbyt pow szechne i ob e jm u ją  n ie­
ty lko  fo rm y  organ izacy jne , ale i całą u- 
m ysłow ość środow iska sanacyjnego.

śm ie rć  Jó ze fa  P iłsudskiego  by ła  pęk­
n ięciem  k lam ry , k tó ra  trzy m a ła  obóz sa­
n ac y jn y  w  ryzach . N a stą p iła  rozsypka i 
rozkład  dusz. K ażdy p raw ie  szuka na  
sw o ją  rękę now ych dróg, p rog ram ów  i 
planów . F e rm en t w  obozie san acy j­
n y m  za tacza  w ielkie koło od n ac jona li­
zm u do sk ra jn eg o  socjalizm u, —  szuka 
się bow iem  n a  w yryw ki, m etodą eklek­
ty czn ą , bez b łogosław ieństw a „ isk ry  bo­
że j" . Szkoda z resz tą  p ap ie ru  i czasu n a  
odm alow yw anie ty ch  w alk  w ew nętrz­
nych, licy tac ji frazesów , p rze rzu can ia  
się od n a jsk ra jn ie jsz e j dem agogji do 
ko n serw aty w n ej rezerw y  i z pow ro­
tem . W spom inam  o tem  n ie  d la pu­
s te j  k ry ty k i, lecz w  p rag n ien iu  zw ró­
cen ia  uw agi n a  głębszy sens h is to ­
ryczny  tego  procesu. W  p ersp ek ty ­
w ie bow iem  h isto rycznej w idać jasno , 
ja k  silną była indyw idualność politycz­
n a  Jó zefa  P iłsudskiego  i zarazem  ja k  
k ru ch y m  był przezeń stw orzony system  
rządów .

S praw dziły  się obaw y, że w ielkiej b u ­
dow y n ie  m ożna w sp ie rać  trw a le  na  
jed n e j, choćby n a js iln ie jsze j, kolum nie.

N ie  dużo lepiej dzieje się w  obozie o- 
pozycji, chociaż n ie  o g arn ę ła  go dekom ­
pozycja fo rm  o rgan izacy jnych . P rzede­
w szystkiem  cechuje opozycję b rak  
w spólnej tak ty k i. N acjonalizm  m asze­
ru je  oddzielnie, podobnie ru ch  ludow y i 
socjalizm . K ażdy z ty ch  odłam ów ostro  
a tak u je , ale każdy  z n ich  n a  w łasn ą  rę ­
kę, n igdy  razem . N a raża  ich ta k a  s tra -  
te g ja  na  zarzu t, że in te re s  d o k try n y  lub 
p a r t j i  nada l g ó ru je  n ad  in teresem  p a ń ­
s tw a . Jeżeli bowiem  dotychczasow y sy­

stem  rządzen ia  je s t  ta k  fa ta ln y , ja k  się 
m ów i i pisze, sy tu ac ja  w ym agałaby  w al­
czenia w spólnie, pom im o m aszerow ania  
oddzielnie.

Z jaw isk iem  now em  i bardz ie j niepoko- 
jącem  je s t  rzecz inna. K ryzys duchow y 
san ac ji udzielił się do pew nego stopn ia  
n iek tó ry m  odłam om  i opozycji. Z araza  
pogoni za  frazesem , gorączka szukan ia 
now ych d róg , m etod i p rog ram ów  tra w i 
rów nież środow isko opozycyjne. N a jle ­
piej p rzed staw ia  się s ta n  rzeczy w  stro n ­
n ic tw ie  ludowem . O stre  fo rm y  kryzysu  
duchow ego obserw ujem y od czasu do 
czasu w  nacjonalizm ie , gdzie rodzą się 
w ciąż f ra k c je  i całość trz y m a  się głów­
n ie  hasłem  an tysem ityzm u .

P o lska w eszła w  s ta n  niebezpieczny, 
poniew aż s tra c iła  rów now agę ducha. 
K om pozycja ideologiczna, dobór celów  i 
d ró g  do n ich  w iodących, zn a jd u je  się w 
rozkładzie, w  rozproszkow aniu . D okona­
ła  się dekom pozycja politycznej kom po­
zycji, rozum ie jąc  przez to  rozprzężenie 
tw órczości ideologicznej. K ra j zalany 
je s t  m nóstw em  pow ierzchow nych, n ie­
przem yślanych  su g esty j, do k tó rych  
p rzy w iązu ją  się zbałam uceni. Im  więcej 
zaś now ych kapliczek frak cy jn y ch , tem  
gorsze szanse  m usi m ieć in ic ja ty w a  kon­
so lidacyjna, k tó ra  je s t  bezwzględnym  
nakazem  chw ili. K tó rą  bowiem  g rupę 
w ybrać  za ośrodek in ic ja ty w y ?  Czyj 
p ro g ram  uczynić sz tan d a rem ? W ybrać 
je d n ą  z obozu sanacyjnego , p rzec iw sta­
wi się jaw n ie  lub skrycie  re sz ta  tego  o- 
bozu, niezależnie od dzisiejszej opozy­
cji. W ybrać je d n ą  z obozu opozycyj, n ie  
pociągnie się  reszty . T w orzenie czegoś 
całkiem  nowego ponad głow ą is tn ie ją ­
cych obozów zapow iada s ię  jeszcze go­
rzej.

W ybór t ra fn y , obiecujący szybki i 
trw a ły  sukces, s ta ł się niem ożliw y. Rów ­
nocześnie dalsze zw lekanie z decyzją bę­
dzie ty lko m nożyć przeszkody, zam iast je  
usuw ać. Położenie w ięc p ań s tw a  przypo­
m inałoby n ierozw iąza lną  k w a d ra tu rę  
koła, gdyby n ie  jeden  p u n k t ja sn y , o r- 
jen tac y jn ie  w ielkiej w agi. Po  la tach  w a­
śni w ew n ętrzn e j m ożem y stw ierdz ić  is t­
n ien ie  w  św iadom ości społeczeństw a 
dwuch zasad ogólnie ju ż przyjętych . W  
obozie opozycji u g run tow ało  się przeko­
nan ie , że Polsce potrzeba silnej w ładzy  
wykonawczej. W  obozie san acy jn y m  
zw ycięża chyba p rzekonan ie, że niema 
silnej w ładzy wykonawczej bez silnego 
oparcia w  społeczeństwie. N a  ty ch  więc 
dw uch p rzesłankach  m ożna w esprzeć i- 
n ic ja ty w ę  konsolidacyjną, poniew aż 
sens polityczny owych p rzesłanek  ozna­
cza negację państwa, policyjnego, rz ą ­
dzącego się jed y n ie  środkam i m echa­
nicznego nac isk u  zgóry.

Zgodziw szy się n a  powyższy p u n k t 
w yjścia , n ie tru d n o  rów nież będzie się 
zgodzić p rz y  dobrej woli z obu s tro n , że 
zam iast podejm ow ać jeden  z licznych 
p ro g ram ó w  fakcy jnych , cząstkow ych, —  
należy kw estję nowego programu oddać 
w ręce rządu, złożonego z osobistości, 
cieszących się zaufaniem ogółu. N ie po­

w inien  to  być rząd  m o noparty jny , an i 
koalic ja  rep rezen tan tó w  różnych obo­
zów. In te re s  p ań s tw a  w ym aga chwilowo 
czegoś innego. N ależy stw orzyć koalicję 
autorytetów, rząd  osobistości, bogatych 
w  zasób dośw iadczenia, w iedzy, powagi 
i w ypróbow anych ch arak teró w . Czy n a ­
zw iem y go R ządem  Z a u fan ia  N arodo­
wego, czy inaczej, rzecz drugorzędna. 
N ie  o nazw ę bow iem  idzie, ale o sposób  
powołania. Pod tym  zaś względem  czyn­
n ik i decydujące w inny  z gó ry  s tw ie r­
dzić, że p o w ierza ją  now ej fo rm ac ji ga­
b inetow ej zad an ia  n a s tęp u ją ce :

1) u g ru n to w ać w  Polsce silną w ładzę 
w ykonaw czą p rzez stw orzen ie  d la n iej 
silnego o p arc ia  w  całem  społeczeństw ie;

2) przygotow ać sposób podejścia  do 
najw ażn iejszego  zadan ia , jak iem  je s t  
pogodzenie silnego p rz y ro s tu  n a tu ra ln e ­
go z m ożliw ościam i rozw ojow em i naszej 
p ro d u k c ji;

3) opracow ać now ą o rd y n ac ję  w ybor­
czą i p rzez uczciwe w ybory  w ciągnąć 
całe społeczeństw o do św iadczeń i 
w spółdziałan ia  n ad  rea lizac ją  pow yż­
szych czołowych zadań.

Rozum ie się sam o przez się, że n a  p ro ­
gu  nowego okresu należy szerokim  ak ­
tem  am n estji zabliźniać w iadom e ran y . 
Bo n ie  m oże być zau fan ia  pow szech­
nego tam , gdzie m a n d a ta rju sze  tego  zau­
fa n ia , obdarzeni niem  z dobrej woli i 
spontan icznej w ia ry , są  b an itam i pom i­
m o p rag n ień  olbrzym iej w iększości spo­
łeczeństw a.

N iem a innej drogi do u g ru n to w an ia  
m ocarstw ow ego s tan o w isk a  Polsk i w 
św iecie, ja k  szczęśliwe pogodzenie tem ­
p a  rozw ojow ego p rodukc ji z tem pem  
p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o . D otychczas robi­
liśm y dużo i dzisiaj rob im y niem ało. Są 
to  jed n ak  rzeczy raczej drugorzędne, 
poniew aż zagadn ien ia  głównego, węzło­
wego nie rozw iązaliśm y wcale. Z am yka­
m y n a  nie oczy, cieszym y się przejścio- 
w em i, pow ierzchow em i sukcesam i, gdy 
k o n ju n k tu ra  n a  n ie  pozwala.

N iezm ierna tru d n o ść  p rob lem atu  ro z­
grzesza n as  ty lko częściowo. Jeżeli jed ­
n ak  godzim y się w  uznan iu  te j  w y ją t­
kow ej tru d n o śc i i n ie b ra k  nam  dobrej 
woli, zgódźm y się rów nież na  koniecz­
ność powierzenia te j  w ielkiej spraw y w  
ręce Rządu Zaufania Narodowego, ż a ­
den bow iem  rząd  p a r ty jn y , czy u rzęd n i­
czy, n ie  podoła zadaniu , k tórego  ew en­
tu a ln e  rozw iązanie m usi do tknąć w szy­
stk ich  dziedzin naszej w ytw órczości, 
m obilizu jąc je  w  im ię jednego p lanu  na  
d ługą m etę, —  p lanu , oparteg o  n a  m ą­
d rych  zasadach , a nie n a  lekkom yślnych 
eksperym entach .

W  głębi każdego serca, a  więc n a  dnie 
duszy całego narodu , tk w i in stynk tow na 
nadzie ja , że zbliża się w ielka p rzem iana 
i że w reszcie w ejdziem y n a  w łaściw ą 
drogę.

Jiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiisiiiimmimiiiiiiimiiiiiiimiin

M inistrowie są zwyczajnym i plenipotentam i; 
jeśli mają w ielkie znaczenie, to dlatego, że po­
siadłości dziedzica, ich pana, są bardzo obszer­
ne.

(Cham fot: „M aksym y i m yśli” str. 67).
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A L B IN  W ROŃSKI.

Samorząd  
i parlamentaryzm

Z astan aw ia jąc  się nad  powodami, dla 
k tó ry ch  system  rządów  p arlam en ta rn y ch  
n ie dał nigdzie n ą  kontynencie ty ch  p ię­
knych owoców, k tó re  w A ng lji ocza.ro- 
w ały M onteskiusza, a za nim  całą m yślą­
cą E uropę X IX  w ieku, kusi nas analo- 
g ja  pom iędzy in s ty tu c ją  ustro jow ą, a 
de lik a tn ą  rośliną, k tó ra  nie w  każdym  
klim acie może w zrastać  rów nie harm o ­
nijn ie . W ypowiedzi n a  te m a t zdegenero- 
w ania, przeżycia się, lub upadku p arla ­
m entaryzm u, sta ły  się ta k  s traszn ie  
nudne, że dla sam ej rów now agi w arto - 
by bronić tezy, iż koncepcja je s t  zdro­
w a i p:odna, a  k lim a t naszego życia poli­
tycznego należałoby zmienić, jeżeli je j 
n ie sp rzy ja .

P ro b lem at polega n a  tem , co należało­
by uczynić, aby  rządy, o p arte  o naród, 
dobrze funkcjonow ały. Poniew aż p arla ­
m en tu  n ie  wym yślono dla zabawy, a  po­
w sta ł on dla realnej konieczności jako  
n  i e z a) s, r  ą  pf i o nj e narzędzie w ła­
dzy państw ow ej, jeśli t a  nie m a być dy ­
k ta tu rą  jednostk i czy kliki, jak o  jed y ­
ny fu n k c jo n u jący  m echanizm  rządzenia 
w oparciu o naród, przeto  odrzucenie 
parlam en tary zm u  w raz z całą jeg o  pod­
budową ideologiczną, ja k ą  zadeklarow ali 
twórcy* naszej K o n sty tu c ji, nie je s t  w 
n a jm n ie jszy m  stopniu  rozw iązaniem  
problem atu , a przeciw nie, postaw ieniem  
sp raw y  n a  ostrzu  noża.

A naliza dynam iki naszego u s tro ju  w  
dobie obecnej, w  czasach se jm u  brzes­
kiego, ja k  rów nież przed m ajem  1926 
r. w sk azu je  ponadto, że czas p rzestać  
w ierzyć w  skuteczność p ro sty ch  leków. 
To n ie d a jąc a  się zastąp ić  sp rężyna  ule­
g a  pęknięciu, ale tysiączne kó łka są  nie- 
doszlifowane.

Jeśli, w yzbyw szy się obawy przed­
sięwzięć obcych biurokratyzm ow i, spo j­
rzym y  n a  całość problem atów  u s tro jo ­
wych, to  uderzy  nas fa k t, że państw a, 
k tó re  m a ją  dobrze fu n k c jo n u jące  p arla ­
m enty , m a ją  rów nież potężnie rozbudo­
w any sam orząd. S tru k tu ra , ja k ą  spole- 
czeństw u n a d a ją  in s ty tu c je  lokalne, w y­
posażone odpowiednio w  kom petencje i 
niezależność, je s t  jednym  z głównych 
czynników , w y tw arza jący ch  k lim a t poli­
tyczny, sp rz y ja jący  rozwojow i wolnoś­
ciowej in s ty tu c ji ogólnopaństw ow ej, j a ­
k ą  je s t  parlam ent. N ie darm o G. Rad- 
b ruch  nazyw a przedstaw icielstw o naro ­
dowe najw yższym  stopniem  sam o rząd u ; 
trz e b a  ty lko  um ieć o trząsnąć  się z su- 
g e s tji  pew nego fa k tu  historycznego, aby 
to  zrozum ieć. P arlam en ta ry zm  doszedł 
do nas w am algam acie sporządzonym  
przez Rew olucję F rancuską , w  k tó ry m  
główne m iejsce za ję ła  zw ycięska demo­
k rac ja . K oncepcja zw yciężająca n a  ca­
łej lin ji s ta je  się d o k try n ersk ą , a  św iat 
pojęć dem okracji d o k try n ersk ie j nie go­
dzi się z sam orządem . W iększość gm iny 
m ogła w szakże być sprzeczną z w ięk­
szością w  państw ie, k tó ra  m a być 
w szechw ładną. W dok tryn ie  Rew olucji 
F ran cu sk ie j niem a więc na  in s ty tu c je

lokalne m iejsce. N iem niej p rzeto  i h is to ­
rycznie i logicznie p arlam en tary zm  je s t  
ty lko najw yższem  p ię trem  sam orządnie 
zorganizow anego gm achu społecznego.

N a  tle  stosunków  ak tu a ln y ch  ju ż  z re­
sz tą  w spom nianej sprzeczności n ie w i­
dzimy, gdyż dla dem okracji walczącej 
(a tak u jące j ja k  niegdyś, czy broniącej 
się —  ja k  dzisiaj) sam orząd je s t  pod­
p o rą  i tw ierdzą.

O rganiczne zależności, jak ie  zachodzą 
m iędzy lokalnem i a  cen tra lnem i in s ty tu - 
i i i m i i m m m i i i i s m u m i m m m i i i m i i i i i i i m i i i i i m

Kronika zagraniczna
N A  J A S N Y M  B R Z E G U .

P .  m in .  B e c k  p o  g r y p i e  s p ę d z a  u r l o p  w  
M o n te  C a r l o .  P .  m i n .  E d e n  r ó w n i e ż  u r l o p  
s p ę d z i  w  M o n te  C a r l o  i  z a m i e s z k a ł  w  t y m  
s a m y m  h o t e l u .  A  w i ę c  s p o t k a n i a  i  r o z m o w y .  

I  f a l a  p l o t e k .  F r o n t  P a r y ż  —  B e r l i n  —  W a r ­
s z a w a ,  p o ś r e d n i c t w o  p o l s k i e ,  p o d z i a ł  k o l o n i j ,  

z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w  n a . . .  s y t u a c j ę  w  H i s z p a n j i  
i  t .  d .  i  t .  d . C z y t a j c i e  p r a s ę  s a n a c y j n ą .  W o ­
l e l i b y ś m y  p r z e c z y t a ć  o z g o d n o ś c i  p o g l ą d ó w  

•—  w  s p r a w i e  G d a ń s k a .

P .  S E B A .

P r a s a  d o n o s i ,  ż e  p o s e ł  c z e c h o s ło w a c k i :  w  B u ­
k a r e s z c i e ,  p .  S e b a ,  a u t o r  o s ł a w i o n e j  k s i ą ż k i ,  
o p u ś c i ł  s w ó j  p o s t e r u n e k .  J a k k o l w i e k  t o  t ł ó m a -  

c z o n o  o f i c j a l n i e ,  n i e  u l e g a  k w e s t j i ,  ż e  j e s t  t o  
w ł a ś n i e  s k u t e k  t e j  n i e p o t r z e b n e j  i  s z k o d l i w e j  
p u b l i k a c j i ,  k t ó r a  n i e  u ł a t w i ł a ,  i  t a k  c i ę ż k i e j ,  
s y t u a c j i  C z e c h o s ł o w a c j i  w  E u r o p i e .  N o t u j e m y  

z  z a d o w o l e n i e m  f a k t  j e j  o f i c j a l n e g o  z d e z a ­
w u o w a n i a .  L ’i n c i d e n t  e s t  c io s .  N i e  b ę d z i e m y  
w i ę c e j  p o w r a c a l i  d o  t e j  s p r a w y .  S ą d z i m y  b o ­

w i e m ,  ż e  n i e  l e ż y  w  n i c z y i m  i n t e r e s i e  d a l s z e  
j e j  r o z m a z y w a n i e .  C h y b a  w  i n t e r e s i e  B e r l i ­

n a .
M A R T W Y  S E Z O N .

P o  w i e l k i c h  e m o c j a c h  o s t a t n i c h  t y g o d n i ,  p o  
o k r e s i e  p u b l i c z n e j  d y s k u s j i  p o m i ę d z y  m o c a r ­
s t w a m i  n a  t e m a t  o r g a n i z a c j i  p o k o j u ,  w c h o d z i ­
m y  w  o k r e s  d y p l o m a t y c z n e j  c i s z y .  G r u p y  

p a ń s t w  z a j ę ł y  w y r a ź n e  p o z y c j e  i  o k o p a .y  s ię  
n a  n ic h .  O ś w i a d c z y ł y  s o b ie  j e d n a k  w z a j e m n i e ,  

ż e  w o j n y  n i e  c h c ą  i  d o  n i e j  n i e  d ą ż ą .  B ę a ą  
w ię c  m u s i a ł y  s z u k a ć  w s p ó l n e g o  j ę z y k a  i  m o ż ­
l iw o ś c i  p o r o z u m i e n i a .  N i e  p ó j d z i e  t o  ł a t w o .  

T r z e b a  b ę d z i e  d ł u g i e j ,  w y t r w a ł e j  i  b a r d z o  c i ­
c h e j  p r a c y  p r z y g o t o w a w c z e j  d y p l o m a c j i .  P o ­
t e m  d o p ie r o  p r z y j d z i e  c z a s  n a  w z n o w i e n i e  

d y s k u s j i ,  s p o t k a n i a  i  k o n f e r e n c j e .  A  p o n i e w a ż  
A n g l j a ,  n a j w a ż n i e j s z y  w  t e m  c z y n n i k , ,  w c h o ­
d z i  w  o k r e s  k o r o n a c y j n y ,  p o  k t ó r y m  o c z e k i ­
w a n a  j e s t  k o n f e r e n c j a  i m p e i ' j a l n a  i  z m i a n a  

g a b i n e t u ,  p r z e t o  z g ó r y  m o ż n a  p r z e w i d z i e ć ,  ż e  

a ż  d o  c z e r w c a  t r w a ć  b ę d z i e  m a r t w y  s e z o n  w  
p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j .  O c z y w iś c i e  o i l e  id z i e  
o  z a g a d n i e n i a  n a j w a ż n i e j s z e  i  p o d s t a w o w e .  B o  
w  i n n y c h  t y m c z a s e m  z a j ś ć  m o ż e  n i e  j e d n o .  
N a l e ż y  . z w ł a s z c z a  o c z e k iw a ć  z ł k w i d o w a n i a  

w o j n y  d o m o w e j  w  H i s z p a n j i ,  b ą d ź  p r z e z  z w y ­

c i ę s t w o  j e d n e j  z e  s t r o n ,  b ą d ź  p r z e z  k o m p r o ­
m i s .  N a j p i e r w ,  w i d z i m y  t o  j u ż  n a  f r o n t a c h ,  
p r ó b y  i d ą  w  p i e r w s z y m  k i e r u n k u .  J e ś l i  j e d n a k  
d e c y z j a  n a  f r o n t a c h  s z y b k o  n i e  z a p a d n i e ,  n a ­

d e j d z i e  p o r a  o d p o w i e d n i a  d l a  p r ó b  k o m p r o m i ­

s u .  S p r a w a  h i s z p a ń s k a  m u s i  z n i k n ą ć ,  j e ś l i  m a  
b y ć  s e r j o  m o w a  o t r w a ł e m  u s p o k o j e n i u  E u r o ­
p y .  P r z e d t e m  d a l s z e  r o z m o w y  b y ł y  b e z c e lo w e ..  
P o s u n ą  s i ę  t e ż  z a p e w n e  n a p r z ó d  p r ó b y  w y ­

j a ś n i e n i a  s y t u a c j i  w  i n n y c h  p u n k t a c h  E u r o ­
p y .  M y ś l i m y  o s t o s u n k u  W ło c h  d o  T u r c j i  i  

p a ń s t w  E n t e n t y  b a ł k a ń s k i e j  i o C z e c h o s ł o w a ­

c j i  i  j e j  p o z y c j i  w  t e m  w s z y s t k i e m .

c jam i wolnościowemi, są  różnorodne i 
skom plikow ane. N ajpow szechniej zna­
nym  je s t  ta , że sam orząd  je s t  w ielką 
szkolą, i to  nie tylko parlam en tarzystów , 
ale i tłum ów . Zrozum ienie in teresów  
społecznych nie je s t  darem  w rodzonym  
i nabyw a się j ei ty lko  w  określonych w a­
runkach . Ludzie s ty k a jący  się z za rzą­
dem  interesów , obchodzących ich zbliska, 
zdobyw ają zm ysł p rak tyczny , a s tąd  ro ­
zum ny i niezależny sąd  w  sp raw ach  po­
litycznych. K to  m a do czynienia z bud­
żetem  choćby gm iny, n ie  uw ierzy na- 
pewno w  przedw yborczy p ro g ram  pow­
szechnego bogactw a, głoszony dem ago­
gicznie przez tę  czy ową p a r tję . Ludność 
w ciągn ię ta  w  o rb itę  w ładzy państw o­
w ej, nie ty lko  ja k o  rządzona, ale i jak o  
rządząca, .silniej czu je odpowiedzialność 
za sw oje decyzje i k ie ru je  się bardziej 
w zględam i rzeczowem i.

N ie m iejsce tu ta j  n a  przedstaw ienie 
całości te j spraw y, łatw o jed n ak  w ska­
zać bardzo au to ra ty w n y ch  uczonych, 
k tó rzy  kładli szczególny nacisk  n a  o r­
ganiczną łączność sp raw y  p arlam en ta ­
ryzm u i sam orządu. Guizot, G neist, 
P rin s  i w ielu innych. Pod rę k ą  mami cy­
ta tę  z S idgw ick’a : „o rg an y  sam orządu 
lokalnego potrzebne są  do zupełnego u- 
rzeczyw istn ien ia korzyści -rządu re p re ­
zen tacy jnego” .

N iezależnie od dodatniego wpływu, 
j ak i m a rozbudow anie sam orządu n a  p a r­
lam ent p rzy  pow szechnem  praw ie wy- 
borczem, d a je  ono ustaw odaw cy, chcą­
cem u osłabić w pływ  p a r ty j  politycznych, 
możliwość oparcia się, p rzy n ajm n ie j czę­
ściowo, n a  o rgan izacji sam orządu w  re ­
k ru to w an iu  członków parlam en tu . T en­
dencje tego  ro d zaju  są  w e współczesnej 
te o rji  u s tro ju  bardzo silne, w  szczegól­
ności jeśli chodzi o sam orząd gospodar­
czy. Zachodzą tu  jed n ak  dw a w aru n k i 
zasadnicze: po pierw sze zanim  sam orząd 
będzie reprezen tow any  w  parlam encie, 
m usi on istn ieć w  rzeczyw istości p a ń s t­
wowej, aby  przedstaw iciele jego  n ie  za­
wiśli w  pow ietrzu, ja k b y  zaw isły izby 
obecne. Po d rug ie  m usi się  on cieszyć 
daleko idącą niezależnością od władz 
cen tra lnych , w  przeciw nym  bowiem  r a ­
zie jego  rep rezen tanci s ta n ą  się pośred­
nio nom inatam i rządow ym i.

Ja k  w spom nieliśm y, lekarstw o  to  nie 
je s t  p roste , w ym aga la t  p racy, dobrej 
woli, i, co je s t  szczególnie tru d n e , pow­
ściągliwości ze istrony ad m in is trac ji rz ą ­
dowej. S tw orzenie działa jących  m echa­
nizm ów sam orządow ych k ilku stopni na  
te re n ie  całego k ra ju  je s t  jednern  z ty ch  
w ielkich zadań społecznych, ja k  ośw ia­
ta  czy w łaściw a s t ru k tu ra  ro lna. Po o- 
s iem n astu  la tach  niezależnego b y tu  p ań ­
stw owego, czas może jed n ak  p rzestać  
żyć z dn ia n a  dzień i  zabrać się  do w iel­
k ich zadań, jak ie  naród  m a przed sobą.

„Im  więcej la t dźw igam , tem  w iększą 
p rzyw iązu ję w agę do in s ty tu cy j lokal­
nych. P rzez nie zdobyw am y inteligencję, 
zdrow y sąd, doświadczenie polityczne i 
p rzygo tow ujem y s ię  do wolności . Bez 
nich, nie by libyśm y m ogli zachow ać n a ­
szych in s ty tu cy j cen tra ln y ch ” . T ak  po­
w iedział kiedyś G ladstone. U  nas znisz­
czono tr iu m fa ln ie  podstaw y jednych  i 
drugich.
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Po czucie równowagi
N ie m ożem y pojąć, an i dociec, dlacze­

go Jedność życia po laryzu je  się (n aw et 
kosm icznie) n a  Zło i Dobro, dlaczego is t­
n ie je  w alka A nioła z Szatanem , A bla z 
K ainem , Jak ó b a  z Ezaw em , Jehow y z 
L ucyferem ... W iedzieć możemy, że to  ta k  
fa ta lis ty czn e  (napozór) rozdw ojone ży­
cie  n ie je s t  jed y n ą  a lte rn a ty w ą , nie je s t  
kategoryczną norm ą, poczucie Jedności 
n iw elu jącą, —  że w punkcie rów now agi 
■— w sam ym  w ierzchołku t ró jk ą ta  ■— 
rów now ażą się dwie n ieprzejednan ie  
(n a  pozór) w rog ie  sobie moce. B an k ru ­
tu ją  dzisiaj n ie idee, lecz tych  idej po­
jęc ia ! A ni Bóg, an i Duch, an i Miłość, a- 
i Spraw iedliw ość n ie  b a k ru tu ją  —  nie! 
B a n k ru tu ją  n a iw n e pojęcia  ludzkie o 
ty c h  „rzeczach w iecznych"... K to dzisiaj 
j e s t  aniołem  albo sza tanem  —  duch f a ­
szyzm u czy kom unizm u —  n ac jo n a lis ta  
czy socja lista , —  o tem  n ie  w a rto  dy­
skutow ać. Te „duchy" n ap rzem ian  są 
sza tanam i i aniołam i. A niołem  n ie  m oż­
n a  nazw ać człowieka, k tó ry  fana tyczn ie  
b ron i śm ie tn ik a  życia. S zatanem  n ie  je s t 
duch, k tó ry  w znieca burzę, aby  atm o­
s fe rę  z m iazm atów  oczyścić. L udz­
k ie  po jęcia  o „duchu" dobrego i 
złego są  jeszcze b ardzo  głupie. M y­
lą  się kolektyw iści, sądząc, że m i- 
Ijon  mózgów głupich ludzi in tensyw niej, 
ja śn ie j i gó rn ie j m yśli od m ózgu jedno­
s tk i u talen tow anej, gen ja lne j. Jed n o stk a  
może być genjuszem , tłum  —  nigdy  
Ci, co pog łęb ia ją  an tagon izm  tłum u z 
jednostką , n ie  zd a ją  sobie sp raw y  z te ­
go, co p row oku ją  sw oim  wyczynem. 
P ro w o k u ją  to, że nowoczesny K ain  
(duch indyw idualizm u) znow u zabije 
A bla (ducha  ko lek tyw izm u). G enjusz 
je s t  duchem  niezniszczonym , może is t­
nieć w sam otności —  bez tłum u , poza 
tłum em . T łum  zaś bez g en jusza  je s t  n i­
czem -— chaosem  sprzecznych m ożliwo­
ści. D la tłum u  gen jusz  je s t  bogiem , dla 
gen jusza Bogiem  je s t  D uch K osm osa 
(p ierw sza p rzyczyna p rzyczyn). Tę róż­
nicę h ierach iczną trzeb a  szanować, jeże­
li się chce zrozum ieć dostępny sens ży­
cia  społecznego, k tó re  w szak h ie ra r ­
chicznie o rg an izu je  się. A bsurdem  nie 
opłaca się zwalczać absurd . Szkoda e- 
n e rg ji. E w olucyjn ie ludziska m ogą się 
wyzbyć tego, co urzędow a n au k a  nazy­
w a „zabobonem ". R ew olucyjnie, nagle, 
nie m ożna w yw ołać cudu, aby m iljony  
głupców były  uczonymi a la  Russell... 
N ap raw d ę walczą z sobą ci, k tó rzy  k ie­
ru ją , rząd zą  m asą : D aw idy i G oliaty! 
F ik c ją  są dopisane do jednostek  zera... 
Dziś w alka n a  całym  św iecie toczy się 
o to, aby gw ałtem  narzucić  narodow i 
„nowych* (najczęście j anonim ow ych) 
władców. M arnym  politykiem  je s t  ten, 
kto „sek re tu "  te j w alki n ie rozum ie. Ze­
rom  d aje  się jedynkę i -— „w szystko w 
porządku". Zw olennicy kolektyw izm u 
znaleźli się w ślepej ulicy. N a jw iększy­
m i ty ran a m i byli, są i będą w ładcy „w 
im ię ludu"... T rzeba zrozum ieć, że egoi­
styczne „ in te re sy "  jednostk i i m asy

rów now ażą się w punkcie spraw iedliw o­
ści i sunm ciugue!

Idealnem  praw em  n a tu ry  —  praw em  
idealnie n a tu ra ln eg o  rozw oju  je s t  róż­
norodna jednia. Im  w iększa rozm aitość, 
tem  bu jn ie jsze  życie. Um ysłowo chory­
m i są ci, k tó rzy  chcą szablonowo ujed­
nosta jn ić  zw łaszcza różnorodne ty p y  
(144) i ch a rak te ry  (12) ludzkie, k tó rzy  
—  m ias t tw órczo w spółpracow ać z n a tu ­
rą  —  chcą je j narzucić  m an ję  sztuczno­
ści —  m onotypizm .

P raw em  cudow nej ( irrac jo n a ln e j)  
rów now agi sił ży ją  obok siebie jadow ite  
i n ie jadow ite  płazy,, ro sn ą  obok siebie 
jad o w ite  i n ie jadow ite  zioła, rośliny, 
grzyby... P raw em  te j sam ej rów now agi 
m ogą  żyć obok siebie źli i dobrzy ludzie. 
N ieste ty ! Ju ż  za trac ili poczucie rów no­
w agi i w ierzą, że w zajem nem  tępieniem  
się osiągną s tan  szczęśliwości... Cóż po­
może pocieszanie uczonych, że życie je s t  
p roduk tem  w alki p ie rw iastk a  złego i 
p ie rw ia s tk a  dobrego? Pomoże, ja k  asp i­
ry n a  n a  apendycyt... A ni dobro, an i zło 
n ie  m a ją  uprzyw ile jow anej mocy t r iu m ­
fu . M uszą być zrównow ażone. M artw o­
tą  je s t  s tab ilizac ja  i w  dobrem , i w złem. 
Tej p raw dy  uczy n as  h is to rja . S tab ili­
zow ana św iętość rodzi potrzebę d jab ła. 
S tabilizow ane zło prow okuje narodziny  
p roroka. T ak ie  praw o odwetu.

Zwłaszcza polityk pow inien ja sn o  ro­
zum ieć tę  m istyczną g rę  sił w  p rzy ro ­
dzie i unikać t. zw. stab ilizacy jnych  błę­
dów w dobrem  lub złem. K aleką um y­
słow ym  je s t  polityk, pozbaw iony poczu­
cia rów now agi sił w  życiu państw a . 
T rzeba pam iętać o tem , że rządzić m a ją  
p raw o  tylko ci, k tó rzy  um ieją  rządzić. 
Ci, co rządzić n ie  um ieją , p raw o rządze­
n ia  u z u rp u ją  gw ałtem . Tego „cudu" u- 
zu rp ac ji dokonali kom uniści i faszyści 
w  im ię p ro le ta r ja tu  i m ieszczaństw a. 
Lud, m ieszczaństw o, szlachta  —  to  po­
jęc ia  ab s trak cy jn e  w życiu realnem  
(w szak  w  im ieniu  ty ch  klas rządzą „w y­
b ra n e"  jed y n k i). U s tró j dem okratyczny 
bez w ielkiej k u ltu ry  ducha n ie  je s t  do 
pom yślenia ( je s t  u stro jem  n a jk u ltu ra l-  
n iejszych  p ań stw  Szwecji, A nglji, Da- 
n ji , B elgji, F ra n c ji) .  Jeżeli t. zw. lud 
(m asa ) n ie w ykaże czynam i u ta len tow a­
nych jednostek , że rządzić  umie, jego 
praw o do w ładzy, rea ln ie  rzecz t r a k tu ­
jąc , będzie śm ieszną fik c ją . Tę p raw dę 
lub ią przem ilczać p a r ty jn i  dem agogo­
wie. N a jw ażn ie jszą  sp ra w ą  je s t  to, aby 
lud nauczył się żyć; re sz ta  m u będzie do­
dana.

M isją  Polski je s t  w łaśn ie zachowanie 
rów now agi m iędzy faszyzm em  Rzeszy 
a kom unizm em  R osji! T a  teza chyba nie 
w ym aga kom entarzy . Znajom ość geo­
g ra f  j i  w ystarczy .

E kskluzyw izm  i lewicowy, i p raw ico­
wy d ep raw u je  życie Polski. D ążenie do 
stab ilizacji jed n ej z tych  krańcow ości 
w róży zgubę dla Polski. „Polska m usi 
być albo lewicową, albo p raw icow ą, je ­
żeli nie chcemy, aby żadnej Polski nie

było!" T akie ham letow e bzikow anie de­
m oralizu je  zw łaszcza m łodzież polską. 
Ten tylko rząd. będzie p raw dziw ym  rz ą ­
dem  Polski, k tó ry  będzie um iał zrów no­
w ażyć  krańcow o rozbieżne dążności i le­
wicy, i p raw icy  p o lsk ie j! Innego rządu  
j a  n ie  m ogę sobie w yobrazić... N aród, 
państw o  m usi się nauczyć stać  sw o ją  
w łasną silą, w łasną tw órczością, w łasną 
odpow iedzialnością! Jeżeli te j sztuk i 
stania  nie nauczy się, padn ie  o f ia rą  u- 
w odzicielstw a... P o lityka  t. zw. „ideow e­
go uw odzicielstw a" (i praw icow ego, i 
lew icow ego) n arodu  je s t  n a jg o rszą  w 
sku tkach  polityką. M ożna uwieść, naród  
u rok iem  w izji potęgi cezarycznej (I ta -  
Ija, R zesza), potęgi m a te r ja ln e j (Ro­
s ja )  —  m ożna uw ieść obiecanką - cacan­
ką, lecz b iada tem u, kto  n a jży w o tn ie j­
szej potrzeby uw iedzionej kochanki nie 
zaspokoi. N a jo k ru tn ie j tłu m  się pastw i 
nad  tym i, k tó rzy  ich nadz ie je  oszukali. 
D em agogow ie g in ą  m arn ie .

T eo rja  budow ania osobistego szczę­
ścia na  nieszczęściu bliźniego już  b an ­
k ru tu je . W szystkie narody , n a  k tó rych  
nieszczęściu szczęśliwe narody  swój 
k o m fo rt is tn ien ia  bud u ją , już  się zbun­
tow ały. „Albo w szyscy szczęśliwi, albo 
n ik t!"  —  w o ła ją  słusznie. W olność n a­
rodu, zbudow ana na tru p a c h  innych n a ­
rodów , je s t  dynam item  zem sty, odw etu 
podm inow ana! N a krzyw dzie bliźniego 
u fundow any  dobrobyt je s t  k ró tk o trw a ­
łym  „cudem ". Szczęście m usi być zrów ­
now ażone z nieszczęściem. P onad  siły 
cierpliw ości narodu  n ie wolno być szczę- 
śb'wvm...
immiimmmiimmimmiiimiiiiiiiiimiiiiiiiimiii

Piosenka ludowa o dworku 
płk. Sławka w Racławicach

Pod Racławicami 
na Kościuszki słowo, 
szły  chłopy z kosami 
za Polskę ludową.

Kładły się pokotem  
niby snopy krwawe —  
pewnie myśli o tem 
pan pułkownik Sławek.

Panie pułkowniku 
powiedz że nam. powiedz, 
czy przychodzi do cię 
tam Bartosz z Rzędowi:-.

By ci podziękować 
jak „starszem u bratu”, 
żeś chłopom odebrał 
prawa do senatu?

N ie w iedział Kościuszko, 
gdy szedł na wyprawę, 
że się w Racławicach 
•osiedli pan Sławek.

Ów za chłopów walczył, 
ten ich z praw odziera —
Generale K ościuszko! 
cobyś też rzekł tera?

N a m ogile chłopskiej 
zieleni się trawka 
patrzy w okna dworku 
pułkownika Sławka.

I tak w Racławicach  
stoją  obok, blisko: 
sym bol chłopskiej walki —  
i chłopów ucisku.

Gryf.
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GDAŃSK I  H ISTO R JA .
(a. d.) W rozpraw ie A ntoniego Cho­

łoniew skiego „G dańsk i Pom orze G dań­
sk ie ” , uzasadn iającej nasze p raw a  do 
B ałtyku , czy tam y m iędzy innem i: 
„W dzięczny G dańsk przez szereg  stu leci 
m anifestow ał w  w ieloraki sposób swe 
.gorące przyw iązanie do polskiej m acie­
rzy . R ok 1454 —  dobrowolnego oddania 
s ię  pod opiekę R zeczypospolitej, i rok  
1466 —  ostatecznego pow rotu  do n iej, 
obchodził co sto  la t  uroczyście, jak o  r a ­
dosne d a ty  sw ych dziejów. N a cześć 
królów  polskich m ieszczaństw o gdańsk ie 
biło m edale, sław iło ich w  pieśniach. 
C zyny stw ierdzały  szczerość tego  uczu­
cia. W  la tach  1626 —  1629 p ro testan ck i 
G dańsk  bronił katolickiej Rzeczypospo­
lite j przeciw  tak iem u  orędow nikowi pro­
te s tan ty zm u , ja k  G ustaw  A dolf Szwe­
dzki. Dokoła Leszczyńskiego, p rzy  k tó ­
ry m  G dańszczanie dw u k ro tn ie  s ta ją  w 
walce z A ugustem  saskim , w y tw arza  
się  is tn a  legenda. W szyscy wielcy syno­
w ie m ias ta  czu ją  się  gorącym i polskim i 
p a trjo tam i, w śród  nich  dw aj —  n ajw ię­
ksi, gen ja ln i a rty śc i —  rysow nicy Je re - 
m jasz  F a lk  i Daniel Chodowiecki. J e ­
den z p ierw szych k ry tycznych  badaczy 
dziejów  R zeczypospolitej, sy n d y k  m ie j­
ski w G dańsku G otfryd  Lenglich  (1689 
—  1774) p isze po niem iecku a  duszę m a 
do głębi po lską i ch lub i się sw ą polskoś­
c ią . Z chw ilą, gdy przed m iastem  s ta je  
groza oderw ania od Polski i d o s tan ia  się 
pod panow anie P ru s , przenoszą G dańsz­
czanie tle ją cą  w e w spom nieniach n iena­
w iść do n iem ieckich rycerzy  krzyżo­
w ych n a  ich duchow ego i politycznego 
spadkobiercę, P ru sy  nowoczesne.

Po pierw szym  rozbiorze k ra ju  zagro­
żony przez P ru sak ó w  G dańsk trz y m a  się 
w p ro st kurczow o upadającej Rzeczypo­
spolite j. „C zynnik polski —  pisze h is to ­
ry k  niem iecki —  był w  owych czasach 
ta k  silny  w życiu k u ltu ra ln em  m iasta , 
ja k  n igdy  przedtem , a  synow ie p a try - 
c juszow skich rodzin  ze zdw ojoną pilnoś­
cią słuchali w  g im nazjach  w ykładu pol­
sk ich  lektorów . W ystarczało  słowo „ P ru ­
s a k ” , aby  s ta reg o  G dańszczanina dopro­
w adzić do szczytu wściekłości” (R obert 
A rno ld : „G eschichte d e r deu tschen  Po- 
le n lite ra tu r” ). A  kiedy przyszedł fa ta l­
n y  rok  1793, rok drugiego  rozbioru  i 
ostatecznego tr iu m fu  P ru s  nad  polskiem  
Pom orzem , w ystąp ił G dańsk do zb ro j­
nej w alki z najazdem . D nia 4 kw ietn ia  
1793 P ru sacy  pobili G dańszczan i w kro­
czyli do m iasta . Z przewódców m łodzie­
ży g dańsk ie j, po jm anych  z b ro n ią  w rę ­
ku, s tu d en t B ertho ldy  skazany  został 
p rzez najeźdźców  n a  śm ierć, B lank  n a  
dożyw otnie w ięzienie, inn i n a  inne kary . 
W  19 la t  później, w  r. 1812, po n iesz­
częśliwej w ypraw ie m oskiew skiej N apo­
leona, gdy  rozb ite  niedaw no P ru sy  za­
groziły  ponow nie w yswobodzonem u ty m ­
czasem  m iastu , opracow uje ra d a  m ie j­
sk a  m em orjał, w ykazu jący  konieczność

zw iązku G dańska z K sięstw em  W ar- 
szaw skiem  i śle go do P a ry ż a  sw em u 
zastępcy, Keidlowi. Jeszcze podczas kon­
g re su  W iedeńskiego zab iega m ieszczań­
stw o bałtyckiego g rodu  usilnie o uchy­
lenie p ru sk ie j opieki” .

D Ą SY  N A  F R A N C JĘ .

W szystk im  to spodobało się, że pien ię­
dzy , k tórych  nam  na broń i in w estyc je  
brakło, pożyczono nam, że pożyczyła  ich  
F rancja, i że pożyczk i te j  udziełenie po­
łączone było z  sym patyczn ą  dła nas m a­
n ifestacją . Znalazł się jednak oto ktoś, 
co w ołałby, żebyśm y to ra cze j m y p o ży­
czali F rancji, a nie F rancja  nam... Tak 
byłoby am bitn iej...

N aiw na  am bicja, śm ieszne dąsy. T yl­
ko sm arkacze h isto rji, żaki ku ltury, par- 
w enjusze narodowości ( ja k  np. daw ni 
nasi kom parsi z  pod znaku Pogoni i M i­
chała Archanioła, w  stosunku do nas) 
buntują się przeciw ko czy je jś  f a k ­
t y c z n e j  w yższości. Czas i  h istorja , 
to je s t  p ierw szeń stw o  h istoryczne, kul­
turalne i polityczne, nie są to rzeczy  da­
jące się  przekreślić, m achnięciem  ozora,. 
Ludzie, w a rs tw y  i  n arody brzem ienne 
dojrzałością, n ie  baw ią się w  taką sm ar- 
k a terję  wobec tych , k tó rzy  od nich są  
w ięksi, bogatsi i dojrzalsi. To jedno, a 
po drugie: Sojuszn ików  szukam y tam , 
gdzie geograf ja  i  h isto rja  nam  ich  
w skazują , pożyczam y tam , gdzie poży­
czając w  ż a d n ą  n i e w o l ę  n i e  
z a p r z e d a j e m y  s i ę :  bo ja k
siła Polski p rzyczyn ia  się do s iły  F ran­
cji, tak siła F rancji do siły  Polski.

A le  w  każdym  razie, rozw ażcie to so­
bie panowie ( i zdobądźm y się na tę  
szczerość!) :  Polska bardzie j je s t  tu  in ­
teresow aną, n iż F rancja. N ie  F rancja  
Polsce zaw dzięcza  sw ą  niepodległość, ale 
zw ycięstw o  na ziem i fran cu sk ie j w o jsk  
połow y św ia ta  pod francuską buławą, 
jedyn ie  um ożliw iło b y t P olski w olnej od 
N iem ców . I  to sobie jeszcze rozw ażcie  
m ili nadąsańci, iż  na dąsach naszych  
P o l s k a  m a  w i ę c e j  d o  
s t r a c e n i a  n i ż  F r a n c j a .  
Owszem , w yk lu w ały  się ju ż  w e F ran cji 
takie chęci i pom ysły, żeby się godzić z 
N iem cam i kosztem  Polski. F rancja  m a  
stvó j m ur... B riandzi i  inni francuscy o- 
portun iści m ogli ty lko  być zadowoleni z 
naszych  kilkuletnich dąsów  i boczeń się 
na F rancję, z  fochów  na Focha, z  te j  
„sam oistnej“ i  „m ocarstw ow ej“ po lityk i, 
rączka w  rączkę z  N iem cam i. F rancu­
zom, k tó rzy b y  chcieli Polskę dla m iłe j 
zgody z  N iem cam i pośw ięcić, było w  to 
g ra j!  Są tam  jednak i  iwni ludzie, dalsze­
go, n iźli ty lko  w  n a jb liższy  dzień z jego

kró tk iem  bezpieczeństw em , spojrzen ia , 
ludzie, k tó rzy  dobrze zd a ją  sobie sp ra ­
w ę, iż  ciałam i sąsiadów  n ażarta  i  roz- 
ża rta  T rzecia  R zesza, sta łaby się w iel- 
kiem  i  groźnem  dla F ran cji n iebezpie­
czeństw em . M iędzy ty m i co daleko w i­
dzą  są i ow i w  ą s a  c z e, k tó rzy  n ie­
dawno tak  szczerze w ita li naszego w o­
dza  naczelnego. D ziś  c ieszym y się, że się  
i  w e F ran cji i  w  Polsce odezwała logika  
geograf ji, n u ta  h istorji. M ila nuta... T yl­
ko ci się dąsają...

W iem, że są w  Polsce ludzie, k tó rzy  
m ają  inną m yśl: F rancja  daleko, N ie­
m iec i  B olszew ik  blisko, sam em u być  
trudno. W ięc zuńązać sw e losy z  N iem ­
cami. D as is t  auch ein S tandpunkt. Pol­
ska  je s t  m iejscem  takich  strasznych  
przeciągów  h istorycznych, że naw et n a j­
rozpaczliw sze m yśli nie m uszą zaraz być 
m yślam i zdrady...

Całkiem  sam  żaden naród nie może 
być, n aw et n a jw iększe  m ocarstw o. Iść  
więc z  N iem cem , ręka w  rękę, ja k  ró w ­
n y  z  rów nym ? D urna nadzie ja! N ig d y  
m ocny z m niej m ocnym  nie będą rów ni. 
K a żd y  naród m a w  sobie coś z  im perja- 
lizm u, a  cóż o N iem cach móioić, rozko­
łysanych do głębi in styn k tó w  olbrzy- 
m iem  dzw onieniem  na ich germ ański 
w ielk i dzień?... P a trzc ież na Gdańsk, do 
czego nas tam  ta  polsko-niem iecka „rów- 
ność“ przyw odzi, p a trzc ież na kresy  za­
chodnie! S o jusz z N iem cam i, jed yn y  i 
w yłączny, z  N iem cam i przec iw  św iatu , 
obróciłby się niechybnie w  w asalstw o, a 
z  w asali, z  szybkością  geom etryczn ie ro­
snącą, spad libyśm y na helotów.

M acie na podorędziu  ja k iś  inn y w iel­
ki w  E uropie naród, k tórem uby z  w a ż­
nych h istorycznych  i  geograficznych  po­
wodów w ięce j mogło na Polsce m ocnej 
zależeć n iż F rancji, pokażcie go. P okaż­
cie, jeś li się dąsacie, trw alszego  i  p ew ­
n iejszego sojuszn ika n iż F rancja!

N aturaln ie, Polska nie je s t  żadnem  
filigranow em  państew kiem , k tóreby ty l­
ko w isiało na F rancji. J e s t e ś m y ,  
tu  na W schodzie, p r z e z n a c z e n i  
d o  w i e l k o ś c i :  stać się  centrem
icielkiego bloku p a ń stw  i narodów po­
m iędzy  trzem a  m orzam i, od Ł o tw y  i  E - 
ston ji, p rzez Rum unję, do Jugoslaw ji. 
K to  w ie, czy od takiego bloku środkow o­
europejskiego, m iędzy  W schodem a Z a­
chodem, m ięd zy  S w a styk ą  a C zerwoną  
gw iazdą, m iędzy  N iem cam i a R osją, wie 
za leży b y t w olny te j  części E uropy ? M y  
tu  je s te śm y  n ajw ięksi, geograficznie  
centralni, m am y za  sobą daw ną w iel­
kość i  m am y kulturę szlachetnie a tra k ­
cyjną  ( je ś li nie zm arn ieje  ale rozw in ie  
s ię ! ) , m am y w ięc praw o i  obow iązek i- 
n ic ja tyw y , p ierw szeń stw a , przew odn ie- 
tw a. A le w  oparciu o kogoś, o ja k ieś po­
tencje, będziem y m ogli ( j e ś l i  b ę ­
d z i e m y  c h c i e l i ! )  podjąć ową, 
że tak  pow iem , j a g i e l l o ń s k ą  
p o l i t y k ę  p o ł u d n i k o w ą  —  
o kogóż iv oparciu, je ś li nie o dw ie koa­
licyjne potencje, F rancję i A nglię, lecz 
naprzód F rancję?

K to  tak  radykaln ie chce polską m en­
talność w y w ie tr zyć  z „w iew ów  francu- 
skich“, ten  ją  n iechybnie i totalnie za-
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Wieś a nauczycielstwo

sm rodzi p o  p r  u s Jc u. D la żadne­
go narodu, k tó ry  je s t  cyw ilizow an y , nie 
je s t  m ożliw em  izolować się od w szelkich  
w p ływ ów  w  dziedzinie ku ltury. C o ś  
trzeba  brać, ja k  nie stąd , to  stam tąd. 
K o g o ś  t r z e b a  l u b i ć ,  ja k  
jednostce tak  i  narodow i, trudno żyć  
bez jak ich ś sym p a ty j. K to  w y trzeb i Pol­
skę z lubieniu F rancji, ten  ic y tw o rzy  lu­
kę, w  k tórą  niechybnie w ieje  się lubie­
nie N iem iec. A le t o  lubienie zobojęt­
n i nas na grozę, k tóra  stam tąd  idzie.

Lubienie zaś F rancji? ... Trudno, żeby  
było bezw arunkow e i  bez wahań. Z b y t  
wiele tam  różności, które się im  sam ym  
nie podobają. A le w  ku lturze te j  je s t  
w  y  b ó r, w ie lk i i  bogaty. M yślą tam  
w iele i  odważnie. I  w iele jeszcze je s t  w  
tym  narodzie heroicznej i  su row ej po­
w ag i życia. I  w reszcie: Lubienie to 
b y ł o  i jeszcze j e s t .  N ie je s t  to 
zaś, dalibóg! woale błahą spraw ą, czy  
coś b y ł o  i j  e s  t?...

Zrozum cież raz, że co innego f  r  a n- 
k o f i l i z m ,  co innego f  r  a n k o- 
l a t  r  j  a. O wszem , je s t  w  Polsce 
f r a n k o f i l i z m ,  ale je s t  on w  tem  
m iejscu  E uropy i w  tem  m iejscu  histo- 
r j i  zupełnie naturalny. F r a n k o l a -  
t  r  j  a  zaś dzieli los w szystk ich  l a- 
t  r  j  i:  je s t  głupia. A le  gdzież ona?! 
Pokażcie. N atom iast lęgnie się tu  i ów ­
dzie, lęgnie się i  dąsa, coś innego, m ia­
now icie f r a n k o f o b j  a. Lecz ta  
f  o b j  a je s t  jeszcze głupsza n iż ta  
l a t  r  j  a, k tó re j z resz tą  niema.

Cnra.no.

O dezwa
Otrzym aliśm y następującą odezwę:
Zarząd pow. S. L. w  Kałuszu postanowił 

zorganizować na kresach wschodnich Małopol­
ski bibljotekę ludową (wędrowną) dla polskiej 
ludności .

Brak książki polskiej na kresach daje się 
dotkliwie odczuwać. Ludność polska zmieszana 
z obcym żyw iołem  a pozbawiona pokarmu 
um ysłow ego ulega wynarodowieniu, szczególnie 
dziś, gdy chłopa na w si nie stać na kupno 
książki. Chcąc tem u zapobiedz, tw orzym y bi­
bljotekę pod hasłem : „ośw iata ludu dokona cu­
du”. Prosim y w szystkich, dla których idea 
w yzwolenia m as chłopskich leży na sercu, o po­
moc —  tak finansową, jako teżi w form ie nad­
syłania przeczytanych książek i czasopism.

W szystkich ofiarodawców będziem y (wedle 
życzenia) ogłaszać w  prasie; serdecznie prosi­
my: nie zapominajcie o naszej prośbie i w szy­
scy w  miarę możności, pośpieszcie nam z po­
mocą.

W szystkie przesyłki prosimy kierować na 
adres —  Józef Moskal, Dubowica p. Wojni- 
łów, pow. Kałusz.

Ksiqżki nadesłane
Zygmunt Lasocki. Społeczeństwo polskie w  
czasie W ielkiej W ojny w  św ietle pam iętnika  
D ra Hupki. Kraków 1937.

„Pam iętnik napisany jest żywo, z tem pe­
ramentem. Przebiega w nim  troska autora  
o wojsko polskie. Z orjentacji jego politycz­
nej, aczkolwiek okazała się błędną, n ie moż­
na mu czynić zarzutu; hołdował je j— podob­
nie jak wie'u innych —  w  dobrej wierze. 
W adą jego jest zapisyw anie dość bezkrytycz­
ne niesprawdzonych wiadomości, inform acji, 
ploteczek... Za znacznie jednak bardziej u- 
jem ną stronę autora uważam  brak rzeczowo­
ści."

ADAM  ORDĘGA.

W  poprzednim  num erze „O dnow y” n a­
k reśliliśm y nadw yraz ciężkie w arunk i, 
w  jak ich  p racu je  dzisiaj szkoła powsze­
chna. B rak  izb lekcyjnych, anorm alne 
przeciążenie nauczyciela uczniam i, m ala 
liczba now ych e ta tó w  nauczycielskich, 
p rzew aga jednoklasów ek —  to  w szystko 
sk łada się n a  to, że n au k a  w  naszej szko­
le pow szechnej, zw łaszcza niżej zo rgan i­
zow anej, s ta je  się  częstokroć fik c ją . Do 
tego  dołącza się jeszcze jeden  czynnik, 
k tó ry  w  w ysokim  stopniu  u tru d n ia  p ra ­
cę nauczyciela, zwłaszcza n a  te ren ie  wsi, 
bo o niej chcem y tu  mówić.

C zynnikiem  ty m  je s t  ogrom ne n ap rę ­
żenie sto sunków  m iędzy ludnością w ie j­
sk ą  a nauczycielstw em . Tam , gdzie po­
w inno istn ieć  z n a tu ry  rzeczy w spółdzia­
łan ie  i w spółpraca, dziś bardzo często 
is tn ie je  głęboka nieufność, albo wręcz 
stosunek  w rogi. Dowodnie św iadczy o 
tem  z jednej s tro n y  n iedaw na an k ie ta  p. 
t. „S tosunek  nauczycielstw a do ludnoś­
ci” rozp isana przez o rgan  Związku N a­
uczycielstw a Polskiego „Głos N auczy­
cielski” , a  z d ru g ie j „P am ię tn ik i chło­
pów” i luźne wypowiedzi n a  ten  te m a t 
w  p rasie  S tro n n ic tw a Ludowego. W słu­
ch a jm y  się  w  te  głosy i w y sn u jm y  z nich 
wnioski.

W iększość nauczycieli —  związkow­
ców zab iera jących  głos w  te j ankiecie 
stw ierdza  otw arcie, że n a  te ren ie  całe­
go niem al k ra ju  stosunk i są  napięte .

„W szelkie zapędy pisze jed en  z n a ­
uczycieli —- ro z b ija ją  się o m u r n ie­
ufności i obojętności. W szak w śród 
społeczeństw a w iejsk iego  tkw i je sz ­
cze przekonanie, że nauczyciel to  pe­
w nego rodzaju  naganiacz polityczny i 
to  m ający  w rogie zam iary  wobec te ­
go środow iska. S tąd  ta  w łaśnie n ie­
ufność z k tó rą  się spo tyka nauczyciel 
w  p racy  społecznej naw et n a jb ard z ie j 
oddalonej od w szelkiej po lityk i. „Głos 
N auczycielski, 1936 n r. 16).

*
D rug i zauw aża: „N ajw ięcej szkód 

narobiło  nam  związkowcom —  n au ­
czycielom politykow anie, k tó re  zm u­
s z a ć  do nag łej i sk ra jn e j zm iany po­
glądów n a  ludzi, środki działania, ide­
ały, a wogóle paczyło c h a ra k te ry  i 
w prow adzało haos w ustalone poglą­
dy” (nr. 13).

*
Inny  k o n s ta tu je : „W ieś dzisiejsza 

to  n ie ta  daw na, ale nowa, ży jąca  peł­
nym  życiem  wolnego obyw atela. N a­
leży unikać p rac  m ających  ty lko  pod­
n ieść znaczenie nauczyciela, a  p row a­
dzić tak ie , k tó re  są  dla w si is to tn ie  
po trzebne. Czas skończyć z t. zw. 
„Społecznym  b u jan iem ”, k tó re  n ie­
s te ty  dziś się ta k  zakorzeniło” , (n. 
16).

*
In n y  otw arcie dodaje : „W  pracy  

s ta je  na  przeszkodzie albo obojętność 
. i n ieufność ludności, albo wręcz w ro­

gi s to su n ek ” , (n. 16).

A  te ra z  posłuchajm y głosów chłop­
skich . N iechęcią do szkoły i nauczyciel­
s tw a  p rzepojony je s t  p raw ie cały p ierw ­
szy tom  „P am iętn ików  chłopów” . A  oto 
p isał chłop z Łęczyckiego niedaw no n a  
łam ach „ P ia s ta ” :

„Z a s tan , ja k i m am y w  Polsce, są  
rów nież i nauczyciele odpowiedzialni, 
k tó rzy  p rzy  w yborach dobrze się spi­
sali. Ileż to  brudów  ciąży n a  n ich , 
ile niegodziwości, ilu chłopów przez 
n ich  siedziało za k ra ta m i, i to  ty lko  
za to, że chłopi chcieli czystych  zgod­
nych  z praw em  uczciwych wyborów. 
Czy panow ie nauczyciele, k tó rzy  przy  
w ielu kom isjach  byli przew odniczący­
m i n ie w iedzą o tem , co się p rzy  w y­
borach  działo? Czy ju ż  zapom nieli o 
sw ojej ro li?  M y chłopi dobrze pam ię­
tam y  o roli, ja k ą  wówczas nauczycie­
le odegrali” . (P ia s t, 1937, N r. 2 ) .
A inny  chłop z, M ieleckiego p o d aje  

k o n k re tn y  przyk ład  w ym ien iając m ie j­
scowość i nazw isko nauczyciela:

„G dy zakładano koło ludowe, o sk a r­
żył tam te jszy ch  gospodarzy, p rzyby­
łych  do założenia koła. N a sku­
tek  tego  odbyło się k ilka rozpraw , o- 
skarżonych  jed n ak  uniew inniono. N a 
W itosa  rzuca oszczerstw a, rzuca 
w yzw iskam i. Pow iatow ych działaczy 
ludow ych oskarżał do policji, kołu 
„Znicza” p rzyrzekł zgubę, u tru d n ia ł 
v/ u rządzeniu  p rzedstaw ien ia  czy in ­
nej im prezy” (P ias t, 1937, n r. 3 ). 
P rzy toczone tu  głosy, k tó ry ch  liczba 

zwłaszcza n a  podstaw ie „P am iętn ików  
chłopów” dałaby  się ogrom nie zwielo­
k ro tn ić  s tw ie rd z a jąc  w ięc, że napięcie 
je s t  is to tn ie  w ielkie. Skoro n a  w si p an u je  
ta k  w ielka niechęć do nauczycielstw a 
jak że  fa łszyw y je s t  sąd „Zaczynu” , k tó ­
ry  bez poczucia odpow iedzialności p isał 
o statn io , że „nauczyciel ludowy spełniał 
swe zadania najlep ie j ze w szystk ich  po­
w ołanych do służby cyw ilnych fu n k c jo - 
n a r ju sz y  państw ow ych” .

Jak ie  są  przyczyny tego s tan u  rzeczy 
i jak ie  środki w y jścia  z te j _ sy tu a c ji?  
Zdaniem  naszem  trzy  czynniki w ykopały  
przepaść pom iędzy nauczycielstw em  a 
w sią. P ierw szym  był nacisk  władz adm i­
n is tracy jn y ch , s ta ro stw , n iekiedy inspe­
k to ró w  szkolnych, bardzo  _ często lokal­
nych  prezesów  BBW R, w ciągających  n a ­
uczycielstw o do p racy  politycznej. N a j­
częściej robiono to  pod pokryw ką t. zw. 
„p racy  społecznej” . Dochodziło do tego , 
że n a  nauczycieli uw ażających  właściwą, 
p racę  szkolną za g 'ów ne swe zadanie za­
częto pa trzeć  krzyw o. U znaniem  władz 
szkolnych cieszył się ty lko  t. zw. spo­
łecznik, dla k tó rego  robo ta  szkolna s ta ­
ła  n a  szarym  końcu. W  p rak ty ce  p ro ­
wadziło to  do tego, że n a  w si na jczęś­
ciej na jb ard z ie j oddanym  ag ita to rem  
san ac ji był nauczyciel.

Cóż więc dziwnego, że rozbudzona dzis 
politycznie w ieś p a trzy  podejrzliw ie n a  
tego, w  k tó ry m  w idzi popraw ę zniena­
widzonego system u . W  dodatku  byli to.
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ludzie, k tó rzy  nie cofali się  przed w yko­
nyw aniem  n ajb ard zie j „czarnej ro b o ty ” . 
Dziś w ty m  względzie m ożna zanotow ać 
jedno ko rzystne  zjaw isko. Z chw ilą o- 
dejśc ia  b raci Jędrzejew iczów  z m in is te r­
s tw a  w ładze szkolne p rze s ta 'y  w yw ie­
rać  nacisk  n a  nauczycieli, by zajm ow ali 
się oni p racą  społeczną. Z praw dziw ym  
zadowoleniem  czy ta liśm y w  o sta tn ie j od­
powiedzi prof. Św iętosław skiego n a  in ­
te rp e lac je  poselskie następ u jące  słow a: 
„ P ra sa  codzienna, a  n ie s te ty  tak że  zawo­
dowa w skazuje, że nauczycielstw o n ie­
m al si-ą w ciągane je s t  do akcji politycz­
nej n a  te ren ie  szkoły z k rzyw dą dla szko­
ły, dla sp raw y  w ychow ania i dla sam e­
go nauczycielstw a. To też w ystąp ien ia  
podobne będziem y zwalczać, m am  też 
nadzieję, że przeszliśm y przez p u n k t 
ku lm inacy jny  tego rodzaju  w ystąp ień , 
gdyż w szyscy zaczynają  uśw iadam iać 
sobie zło płynące z te j ak c ji” . Słowa, tak  
słuszne, że tru d n o  do nich  coś dodać, 
szkoda tylko, że to  uśw iadom ienie p rzy­
szło ta k  późno.

Do zupełnego zaangażow ania się n a ­
uczycielstw a szkół pow szechnych po 
s tro n ie  san ac ji pchnęła je  po lityka w ładz 
Związku N auczycielstw a Polskiego. 
T rzeba tu  zrobić jedno rozróżnienie. W. 
Z. N. P. is tn ie je  „g ó ra” , w ładze związ­
kowe i te  n iew ątpliw ie są  odpowiedzial­
ne za obecny s ta n  rzeczy i is tn ie je  ol­
brzym i „dół” —  m asa nauczycielska 
dość b ierna, będąca narzędziem  w ręku  
m enerów . P rzed  p rzew ro tem  m ajow ym  
Z. N. P . p o p iera ł po litykę s tro n n ic tw  le­
wicowych (P. P. S., W yzw olenie), co to 
poparcie było w a rte  najlep ie j m ożna są ­
dzić po tem , że niebaw em  najczynn ie jsi 
działacze Z. N. P. przeszli do sanacji.

Dziś Z. N . P . w  chw ili, gdy san a c ja  
uległa „dekom pozycji” , znalazł się w 
p rzy k re j sy tuac ji. Zaczęto dąć w  surm y 
najczerw ieńszego radykalizm u, rozw ie­
szono z hukiem  sz tan d a ry  an ty k lery k a- 
lizmu, a w szystko  po to, by  ludzie za­
pom nieli, że od roku  1926 do 1936 Zw ią­
zek N auczycielstw a Polskiego odgryw ał 
rolę najw iern ie jszego  lokajczuka san a­
cji. Zaczęto się m izdrzyć do socjalistów  
i ludowców. Chłopi —  ja k  dowodzą glo­
sy  „ P ia s ta ” —  nie d a ją  się n ab rać  na  
tak ie  plewy, nie są  skłonni zapom nieć o 
n iedaw nej przeszłości. W ątp im y czy i P. 
P . S. będzie m ia’a ochotę na  p rzy g arn ię ­
cie p rzyby tku , k tó ry  m ógłby być wysoce 
kłopotliw ym . U zdrow ienie stosunków  w 
Z. N. P . m usi w y jść  sam o z szeregów  
nauczycielstw a. B ierne m asy  nauczyciel­
stw a szkół pow szechnych m uszą zrozu­
mieć, że „m orale” środow iska, k tó rem u 
to n  n ad a ją  M achowscy, D rzewieccy 
kom prom itu je  cały Z. N. P. w  opinji 
społeczeństw a. N iew ątpliw ie o ile m asy  
te  p o tra f ią  zrzucić z siebie opiekę pro­
wodyrów, w yłonić nowe w Tadze, k tó re  
będą prow adzić robo tę zawodową, a nie 
polityczną, w tedy  zniknie jed n a  z zapór 
u tru d n ia jący ch  stosunek  m iędzy ludnoś­
cią, a  nauczycielstw em .

J e s t  jeszcze trzeci czynnik ta rć , w ska­
zany niedaw no słusznie przez pan ią  P ry - 
s te ro w ą w se jm ie : to  sp raw a dodatków  
m ieszkaniow ych dla nauczycielstw a, k tó ­
ry ch  koszt ponosi sam orząd w iejski. 
Czy w  dobie k ryzysu , k tó ry  doszczętnie

w yniszczył w ieś nie w arto  by na okres 
przejściow y uchylić ten  dodatek  p rzy ­
n ajm n ie j n a  te ren ach  szczególnie do tk ­
n ię tych  k ryzysem  gospodarczym ? To by 
w alnie w yrów nało ta rc ia .

Gdyż sp raw a nie je s t  jeszcze s traco ­
na. J a k  bowiem słusznie zauw aża jeden 
z nauczycieli w  cytow anej ankiecie: 
„N ie u lega bowiem  n ajm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że nauczyciel pochodzenia chłop­
skiego, p racu jący  w  środow isku w iej-
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111' 

Odpowiedzi Redakcji
Panu W. W. A u t o r e m  a r t y k u ł u  „ N i e z a w i ­

s ło ś ć  s ą d ó w  p a p i e r o w a  i  r z e c z y w i s t a ”  j e s t  

b y ł y  P r e z e s  S ą d u  N a j w y ż s z e g o ,  p .  A l e k s a n d e r  
M o g i ln i c k i .

Wieczni Malkontenci
Cały szereg pism opozycyjnych, z „ABC” na 

czele, oburza się, iż na rozbudowę dróg ( czy 
kolejnictwa) w nowym budżecie preliminowa­
no zaledwie 3,3 miljo7ia złotych, podczas gdy 
sanacyjne pisma, jak „Dzień Pomorski” i „Ku­
rier Wileński” —  wypompowały z pieniędzy 
publicznych przeszło U miljony.

Coprawda, nie mamy nadziei, by tak upar­
tym  malkontetom cośkolwiek udało się wyjaś­
nić i wyperswadować, ale spróbujemy to uczy­
nić, by być chocoy w zgodzie z własnym sumie­
niem.

Otóż: miljony wydane na propagandę praso­
wą są to miljony wydane p r, o d u k t y w- 
n i e. Drogi, koleje, wiadomo —  niszczą się, 
zużywają i potem tylko kłopot z naprawia­
niem. Tymczasem dając możność oddanej pra­
sie czerpać pełną garścią jńeniądze na swe po­
żyteczne usługi —  nietylko zyskuje się pożąda­
ną propagandę, ale umożliwia, na je j margi­
nesie niejako, o wiele bardziej intensywną... 
propagrandę, co zawsze daje pożądane wyniki

Primo —  działacze prowincjonalni, „tere­
nowi”, żyją i ty ją  niby s c h a b y pulchne 
i tłuste, mają po dwa auta (motoryzacja!) 
i powiększają zastępy z a d o w o l o n y c h  
obywateli.

Secundoi —• gdy wybucha nieunikniony skan­
dal —  mają zajęcie sądy, prokuratura, adwo­
kaci i... zarządy więzień —  kwitnie więc pra­
ca państwowo - społeczna.

Tertio —  po takiej aferze następują maso­
we zujolnienia z posad w samorządach, K. K. 
O., bankach i t. p. instytucjach  —• otioiera 
się więc pole do awansu noioym ludziom 
i opróżniają się placówki pracy (walka z bez­
robociem!).

Quarto wreszcie —  ludność, na którą spa­
dają nowe ciężary z powodu konieczności kry­
cia milionowych braków w K. K. O. czy samo­
rządach —  dowiaduje się, że dany dziennik 
istniał, wychodził i... wspomina go dłużej i pa­
mięta lepiej, niż gdyby go nawet prenumero 
ivala.

Tego wszystkiego nie rozumieć, pożytku nie 
zauważyć, wytykać błąd tam, gdzie sama tylko 
zasługa —  mogą zaiste tylko wieczni malkon­
tenci, którym nic i  nigdy dogodzić nie jest 
w stanie!

Tak samo, rzucono się ostatn'o na b. premje- 
ra Jędrzejewicza, za „Uniwersytet korespon­
dencyjny”. Że niby subwencje, że publiczne 
pieniądze, że emerytura trzykrotnie ustawo­
we maximum przenosząca...

Mój Boże! Toć że Jędrzejewicz —  wzorem 
powinien być obywateli, a nie celem perfidnej 
nagonki!

Dość jego zasługi wyliczyć, by zobaczyć, jak 
ohydną bronią posługuje się opozycja dla 
zwalczania najbardziej godnych ludzi, gdy nie 
są z je j obozu.

skiem , k tó ry  - n a tu ra ln ie  w przejśc iu  
przez zakład naukow y średni, czy wyż­
szy  n ie uległ w ysferzeniu , nie za trac ił w  
sobie dla jak iegoś fałszyw ego w stydu  
serdecznych uczuć w iążących go ze śro ­
dow iskiem  jego  pochodzenia,' —- z n a j­
dzie zawsze i wszędzie środki i sposo­
by  oraz w spólny język  w  naw iązyw aniu  
z ludnośicą tego środow iska jak n a j lep­
szego i naj pozytyw niej szeko k o n tak tu  
oraz w zajem nego zau fan ia” . Ale to  s tać  
się może ty lko  w jednym  w ypadku : n a ­
uczycielstw o szkół pow szechnych m usi 
zrozum ieć, że e ra  narzucan ia  w si ideo- 
logji obcej je s t  je j bezpow rotnie zam ­
kn ię ta . T rzeba, by  nauczyciel szkoły po- 
w szechnej odnalazł siebie sam ego, od­
rzuciw szy cele polityczne, k tó re  m u n a­
rzuca „g ó ra” Związku N auczycielstw a 
Polskiego.

Pomijamy już powszechnie znaną działal­
ność jego, jako prezesa T. K. K. T ., oraz za­
łożyciela P. A. L., bo dorobek tych instytucyj 
■— sam za siebie mówi.

Należy natomiast podkreślić, iż ex premjer 
pchnął prasę na nową d r o g ę ,  wydając 
i popierając wydatnie pisma „poufne”, t. j. 
nowy typ wydawiiictw, które oprócz p i o n u  
posiadają specyficzny krąg odbiorców zam­
knięty redakcją, autorami artykułów, cenzurą 
oraz odbiorcami makulatury. W ten sposób 
zainicjowany został nowy typ prasy, „jako­
ściowej”, nie opierającej się na i l o ś c i ,  
a na j a k o ś c i  czytelników i w malymy 
a dobranym towarzystwie (kleine aber nette 
Geseillscliaft) wywierającej wpływ.

Następnie położył ex premjer niepożyte za­
sługi w dziedzinie wychowania młodzieży, któ ­
ra, p r z e d n i ą  s t r a ż ą  l e g j  o n u  
m ł o d y c h  obywateli będąc, pilnie uczona 
była, że idealizm i t. p. brednie —  wic je j w ży­
ciu nie dadzą, a jedynie papką, czapką i solą 
ludzie się niewolą. Realny pogląd na świat 
uczy bowiem, że dobra posada, a nawet celu­
jąca promocja —  więcej są warte od t. zw. 
etyki, czy choćby szczerości przekonań i śmia­
łości poglądów.

W  ten sposób zaprawiając młódź do życia 
obywatelskiego ex premjer nie zapomniał o cie­
lesnym kształceniu, własnym przykładem pou­
czając, że giętki kark i jego ustawiczne w  
tym  kierunku usprawnienie —  dają w rezul­
tacie pożądany i lojalny światopogląd.

Nie wspominamy tu już o dbałości pana 
Janusza o... rozrywki znudzonych samotnością 
par nauczycielskich po wsiach, które to mał­
żeństwa, w trosce o ich życie romantyczne 
i drzemiącą w każdym człowieku chęć przy­
gód —  umiejętnie i troskliwie porozdzielał.

Oszczędności wzór —■ katedry uczelniane 
znosił, wyznając chwalebną zasadę, że od zbyt­
ku nauki w głowach się przewraca. TaksamO' 
z autonomją. Skoro są specjalni urzędnicy —  
to pocóż obciążać senaty uczelni troską o mło­
dzież. Senat powinien uczyć, a młódź uczyć się. 
I znów trudno nie podziwiać genialnej prosto­
ty tej koncepcji.

Co zaś do owego uniwersytetu, subwencji 
i emerytury —  to dowód, że wytrawny oby­
watel zrozumiał, że Patria, Patrią, a ibi patria 
ubi bene. N i e  d l a  i d e i  b o w i e m  
c\ z ł o w i e k ż y j e ,  «... z i d e i .  To 
zresztą jest przecież ideą i kośćcem wszelkiej 
idei obozu ex premjera, nie jest więc w yjąt­
kiem  —  robi to, co wszyscy.

O cóż więc chodzi wiecznym malkontentom? 
O ideały? Największy ideał —  to syci obywa­
tele. A  'k tóż powie, że p. Jędrzejewicz i jego 
polityczni przyjaciele nie służą temu ideałowi?

Że co? Że ogól jest głodny?
Za pozwoleniem! Nasycenie musi przycho­

dzić stopniowo, warstwami. Wszyscy pokolei.
Narażie —  kończy się nasycać elita.
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Przeglqd Prasy Krajowej
D Y S P U T Y .

( R . )  P a n  A u d a x  m a  t a l e n t .  M a  z a w s z e  j a ­

k ą ś  a n e g d o t k ę  h i s t o r y c z n ą  w  p o g o to w iu .  M a  

r ó w n ie ż  f e b l i k a  d o  u s t r o j ó w  m o n a r c h i c z n y c h ,  
c z y  d y k t a t o r s k i c h .  T o  j u ż  m u  z u p e ł n i e  w y s t a r ­

c z a ,  a b y  z g r a b n i e  ż o n g lo w a ć  i n n e m i  w a r t o ś c i a ­
m i  p o w a ż n e m i ,  n i e  w c h o d z ą c e m i  w  s k ł a d  o s o ­

b i s t y c h  u z d o l n i e ń  i  s y m p a t j i .  D l a t e g o  t e ż  p o  

p r z e c z y t a n i u  a r t y k u ł ó w  p .  A .  n a s u w a  s ię  o d -  
r a z u  r e f l e k s j a :  „ J a k i ż  t o  n i e p o s p o l i t y  f e l j e -

t o n ! ' ’ A  p o  c h w i l i :  „ J a k a ż  t o  a n a l i z a  p o s p o l i ­

t a ! ”
Z w r ó ć m y ,  n a p r z y k ł a d ,  u w a g ę  n a  d w a  a r t y ­

k u ł y  w  „Kurjerze Polskim": „ S p e k u l a c j a  p o ­

l i t y c z n a  w ś r ó d  t r a g i c z n y c h  p a r a d o k s ó w ”  i 
„ D .J a g n o z a  i  t e r a p j a ” . W  p i e r w s z y m  p .  A .  r o z ­

p o c z y n a  o d  t a k i e j  zaczynowej t e z y :
„ . . . K w e s t j a ,  k t o  m a  w  P o l s c e  r z ą d z i ć ,  

j e s t  w c i ą ż  w  P o l s c e  a k t u a l n a  i  n i k t  n i e  
z d a j e  s i ę  s p o s t r z e g a ć ,  j a k  b a r d z o  o n a  
j e s t  d r u g o r z ę d n a .  N i e  t y l e  b o w ie m  o t o  
c h o d z i ,  kto m a  w  P o l s c e  r z ą d z i ć ,  i l e  jak  
m a  w  n i e j  r z ą d z i ć ,  a b y  d z i a ło  s ię  w  n i e j  
l e p i e j ” .

P o  a p o l o g j i  m ą d r y c h  n u m e r k ó w ,  p .  A .  z a ł a t ­

w i a  s i c  z  o p o z y c j ą  p o  s w o j e m u :

„ D l a  j e d n e g o  b ę d z i e  t o  k w e s t j a  ż y ­
d o w s k a ,  d l a  d r u g i e g o  k w e s t j a  o r d y n a c j i  
w y b o r c z e j ,  d l a  t r z e c i e g o  p o r o z u m i e n i e  
s t r o n n i c t w  l e w ic y  i  ś r o d k a .  C z w a r t y ,  a ż e ­
b y  o k r e ś l i ć  s w ó j  p o l i t y c z n y  f r o n t ,  z a ­
p o ż y c z y  n a z w y  m ie j s c o w o ś c i  s z w a j c a r ­
s k i e j ,  p o ło ż o n e j  n a d  s z a f i r o w y m  L e m a -  
n e m .  P i ą t y  w  w i e l k i e j  t a j e m n i c y  o d d a ­
w a ć  . s i ę  b ę d z i e  n a m i ę t n i e  t w o r z e n i u  k o n ­
c e p c j i  j a k i e j ś  e l i t a r n e j  m o n o p a r t j i ” .

N i c  d z iw n e g o ,  ż e :

„ ..  Ż a d e n  j e d n a k  z t y c h  z a p a t r z o n y c h  
w  j e d e n  p u n k t  j a k  —  p a s s e z  l e  m o t  —  
g a p a  w  g n a t ,  n i e  c h c e  w z i ą ć  p o d  u w a ­
g ę ,  ż e  k a ż d a  z  t y c h  k o m b i n a c y j  b y ł a b y  
d o b r a ,  g d y b y  c i ,  k t ó r z y  d z ię k i  n i e j  p r a ­
g n ą  d o j ś ć  d o  w ł a d z y ,  w ie d z i e l i ,  c o  n a l e ż y  
r o b i ć ,  a ż e b y  w  P o l s c e  b y ło  l e p i e j ” .

D a l e j  i d ą  p r z y k ł a d y ,  p o u c z a j ą c e  g a p i ó w :  

t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z e ,  u b e z p i e c z e n i a  s p o łe c z ­
n e ,  b e z r o b o c i e ,  r o z r o s t  b i u r o k r a c j i  i  t .  d .  O p o ­

z y c j a  n i e  d a j e  o d p o w ie d z i  w  p r o g r a m a c h ,  b o  
p a t r z y  s i ę  t y l k o  w  g n a t .  A  w ię c . . .

T u t a j  p .  A .  s i ę  z a t r z y m u j e .  A le  c z y t e l n i k  

m o ż e  s o b ie  d o k o ń c z y ć ,  ż e  n a j l e p s z y  b y ł b y  j a ­

k i ś  b lo k ,  p o w ie d z m y ,  w s p ó ł p r a c y ,  o c z y w iś c ie ,  
z  r z ą d e m .  B o  p r z e c i e ż  w s z y s t k o  j e d n o  „ kto m a  

w  P o l s c e  r z ą d z i ć ” , w ię c  n i e c h - ż e  b ę d z i e  t e n ,  
k t o  j u ż  r z ą d z i .  C o  s ię  z a ś  t y c z y  z m i a n  p e r s o ­

n a l n y c h ,  t e z  p r o g r a m o w y c h ,  p r o t e s t ó w ,  o p o ­
z y c j i  —  t o ż  t o  n i e  r o z s t r z y g a  p y t a ń  p .  A u d a -  

x a !

W  d r u g i m  a r t y k u l e  p .  A .  t a k  s a m o  p o w ie w ­

n i e  ś l i z g a  s i ę  p o  z a m r o ż o n e j  o p o z y c j i .  A s u m p t  
d o  r o z w a ż a ń  d a j e  m u  „Goniec Warszawski”, 
g d z ie  k r y t y k o w a n o  m o n o p o l  n a  t a k i e  c z y  in n e  

h a s ł o  p r o g r a m o w e .

W e d ł u g  p .  A . :

„ Ś w ia d c z y  to ,  ż e  n a s z e  ż y c ie  p a r t y j n o -  
p o l i t y c z n e  p o z b a w io n e  j e s t  id e o lo g ic z n e j  
p o d s t a w y  w  t a k i c h  l u b  i n n y c h  ś w i a t o ­
p o g l ą d a c h ,  le c z  w y p e ł n i o n e  j e s t  p o  b r z e ­
g i  t a k t y c z n e m i  m a n e w r a m i  i  s p e k u l a c j a ­
m i  p o d e j m o w a n e m i  w  j e d y n y m  c e lu  —  
d o j ś c i a  d o  w p ły w ó w  i  w ł a d z y ” .

C ó ż  n a l e ż y  c z y n i ć  w o b e c  t e g o ?  A n o ,  „ o d m r a ­

ż a ć ”  d e m o k r a c j ę ,  „ p o g ł ę b i a ć ”  j e j  n u r t ,  n i e  

e n t u z j a z m o w a ć  s ię  „ p o w r o t e m  d o  r z ą d ó w  
s t r o n n i c t w ”  i „ z m i a n ą ”  o s ó b  w  r z ą d z i e .

I  z n o w u  k r o p k a .  Z n o w u  p .  A .  z a t r z y m u j e  
s ię  p r z e z o r n i e  p r z e d  k o n k l u z j ą .  C z y t e l n i k  j u ż  

s a m  d o s t r z e g a ,  ż e  s t r o n n i c t w a  z a j m u j ą  s ię  t y l ­
k o  „ s p e k u l a c j ą ” , p r z e t o  w i w a t  r z ą d y  o p a t r z n o ­

ś c io w e ,  n u m e r k o w e  a  l a  Zaczyn, t o t a l n e ,  s i ln e ,  

b e z w z g lę d n e  i  b e z p r o g r a m o w e ,  co  n a j w y ż e j  z 

„ i d e o l o g j ą ” , j a k  o w a  p o d z i w i a n a  s u k n i a  k r ó ­

l e w s k a  z  b a j k i  A n d e r s e n a ,  k t ó r e j  n i e  b y ło ,  b o  

c e n n e  m a t e r j a ł y  u k r a d l i  o s z u ś c i .
Z a p e w n e  t a k  n i e  j e s t ,  a l e  s ą  w s z y s t k i e  p o ­

z o r y ,  ż e  p .  A u d a x  s t a l  s i ę  a p o l o g e t ą  j a k i e j ś  
p o n o w n e j  p r ó b y  m o n o p o lu  k l i k i .  B ę d z ie  t o ,  n a ­

p r z y k ł a d ,  o b ó z  n a r o d o w o  - k a t o l i c k o  -  a n t y s e ­

m ic k o  - t o t a l n y  b e z  z w r a c a n i a  u w a g i  c h o ć b y  n a  
t a k i e  d r o b i a z g i ,  ż e  k a t o l i c y z m  i  t o t a l i z m  w c a ­

le  s i ę  n i e  g o d z ą .  A lb o  o b ó z  k o r p o r a c y j n y  i  n a ­

r o d o w y .  A lb o  o b ó z  d e f l a e y j n y  i  s z a r e g o  c z ło ­
w i e k a ,  A lb o  o b ó z  p a ń s t w o w y ,  t w ó r c z y  i  b y c z y .  

C z y  t e  c e c h y  w y s t a r c z a j ą  p .  A . ,  c z y  n i e  z e ­
c h c e  s ię  d o m y ś la ć  t a k  l e k c e w a ż o n e g o  p r z e z  s i e ­

b i e  s z c z e g ó łu ,  kto s t o i  z a  p a r a w a n e m ?
T y m c z a s e m  t o  j e s t  w ł a ś n i e  n a j w a ż n i e j s z e .  

P .  A u d a x ,  j a k  s z e k s p i r o w s k a  P o r c j a ,  o d d a j e  

s w ą  r e k ę  t e m u ,  k t ó r y  odgadnie t a j e m n i c ę .  M y  
z a ś ,  w z o r e m  m i e s z c z a ń s k i e j  F r a n c j i ,  A n g l j i  

i  t .  d , z b i e r a m y  o  k o n k u r e n t a c h  r e f e r e n c j e .  

J e ś l i  r e f e r e n c j e  k o l i d u j ą  z  d e k a l o g ie m ,  z  k o n ­
s t y t u c j ą ,  z  k o d e k s e m  k a r n y m ,  z  m o r a l n o ś c i ą  

o g ó ln ą ,  t o  —  j a k  m ó w i ł  A n d r z e j  Z a m o y s k i  —  

allez vous en!
I N W E S T Y C J E .

W i c e p r e m j e r  K w i a t k o w s k i  w y s t ą p i ł  n a  t e ­

r e n i e  iz b  u s t a w o d a w c z y c h  z  n o w y m  p l a n e m  
i n w e s t y c y j n y m ,  r o z ło ż o n y m  n a  „ d z i e s i ę c i o l a t ­

k ę ”  i  p r z e w i d u j ą c y m  u t w o r z e n i e  w ie lk i e g o  

p r z e m y s ł o w e g o  „ O k r ę g u  C e n t r a l n e g o  m ię d z y  

W i s ł ą  i  S a n e m .  J e s t  t o  o k r e s  d łu g i .  S o w ie ty  
z a m y k a ł y  s w e  z a m i a r y  g o s p o d a r c z e  w  l a t a c h  

p i ę c i u ,  H i t l e r  w  c z t e r e c h .
J e d y n i e  p r a s a  w y r a ź n i e  p r o r z ą d o w a  m e  w y ­

s u n ę ł a  d o t ą d  z a s t r z e ż e ń .  N a t o m i a s t  p i s m a  n i e ­

z a l e ż n e  w s z y s t k i e  s ą  z g o d n e  w  t e m ,  ż e  p o w o ­
d z e n i e  p l a n u  z a w is ło  o d  p r z e b u d o w y  p o l i t y c z ­

n e j ,  k t ó r a b y  w y z w o l i ł a  e n e r g j ę  i  e n t u z j a z m  

s p o łe c z e ń s tw a .  P i s z e  „ Warszawski Dziennik
Narodoicy”:

N a l e ż y  b r a ć  c a ł o ś ć  g o s p o d a r c z e g o  
p o ło ż e n ia ,  a  n i e  t y l k o  n i e k t ó r e  j e g o  s t r o ­
n y .  O  lo s a c h  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  
r o z s t r z y g n i e  p y t a n i e ,  j a k _  w y s i ł k i  z  z a ­
k r e s u  g o s p o d a r s t w a  p u b l i c z n e g o  o d b i j ą  
s i ę  n a  c a ł e m  g o s p o d a r s t w i e ,  n a  s i l e  p ł a t ­
n i c z e j  i  z a r o b k o w e j  s p o łe c z e ń s tw a .  P r a w ­
d z iw a  p o p r a w a  w y r a ż a  s ię  n i e  w  s u ­
m ie  w y k o n a n y c h  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  le c z  
w  i s t o t n e m  p o w ię k s z e n iu  d o c h o d u  s p o ­
łe c z n e g o ,  w e  w z m o ż e n iu  w o ln e j  k a p i t a ­
l i z a c j i  i  k o n s u m e j i  W  d o b r o b y c ie  m a s  
n a r o d u  t k w i ą  i s t o t n e  s i ł y .  b e z  k t ó r y c h  
n a j w i ę k s z e  w y s i ł k i  s k a r b u  z a w i s n ą  w  p o ­
w i e t r z u ” .

„Kurjer Warszawski”:
„ N a j w s p a n i a l s z a  w i z j a  p r z y s z ł e j  P o l ­

s k i ,  p o t ę ż n e j  o  b o g a t e j ,  n i e  z d o ła  p r z e ­
z w y c ię ż y ć  t r u d n o ś c i ,  j e ż e l i  n i e  s t w o r z y ­
m y  n a s t r o j u ,  w  k t ó r y m  z a p a ł  i  p o ś w i ę ­
c e n i e  z n a l e ś ć b y  m o g ły  w ł a ś c i w e  d l a  s : e -  
b i e  m i e j s c e  i  n i e  b y ł y  n a r a ż o n e  n a  s p r z e ­
c iw  lu b  b i e r n y  o p ó r  m a ł y c h ,  z d e m o r a l i ­
z o w a n y c h  l u d z i ” .

W y r a ź n i e  s t a w i a  s p r a w ę  „Wieczór War­
szawski” :

„ P o d b u d o w a  p s y c h i c z n o  -  p o l i t y c z n a  
b ę d z i e  w t e d y  d o b r a ,  j e ż e l i  s y s t e m  p o l i ­
t y c z n y  b ę d z i e  o d p o w i a d a ł  p o g l ą d o m  i 
a s p i r a c j o m  c a ł e g o  n a r o d u  l u b  p r z y n a j ­
m n i e j  j e g o  l e p s z e j ,  c z y n n e j  w ię k s z o ś c i .  
S y s t e m  t a k i  m u s i  g o d z ić  w r o d z o n ą  k a ż ­
d e m u  c z ło w ie k o w i  t ę s k n o t ę  d o  w o ln o ś c i  
i n d y w i d u a l n e j  z  p o t r z e b a m i  z b io r o w o ­
ś c i ” .

K o ł a  g o s p o d a r c z e  s t o j ą  n a  g r u n c i e  r e a l n y m .  

M a j ą  o b a w y ,  n i e  c o  d o  s a m e g o  p r o j e k t u ,  a l e  co  
d o  j e g o  w y k o n a n i a .  P i s z e  „Polonia":

„ B u d ż e t  n a s z  j e s t  i  j e s z c z e  d ł u g i e  l a ­
t a  b ę d z i e  o b c i ą ż o n y  s p u ś c i z n ą  p o  „ r a ­

d o s n e j  t w ó r c z o ś c i ” . A le  c z y  p r z y n a j ­
m n i e j  n a  p r z y s z ł o ś ć  z m i e n .m y  s p o s ó b  
p o s t ę p o w a n i a ?  C z y  u s u n i e  s ię  d y l e s t a n -  
t y z m ?  C z y  z a t r j u m f u j e  n a r e s z c i e  z a s a ­
d a :  w ł a ś c i w y  c z ł o w i e k  n a  w ł a ś c i w e m
m i e j s c u ?  C z y  b ę d z i e  p r z e s t r z e g a n a  z a ­
s a d a  s k r u p u l a t n e j  k o n t r o l i  w s z e lk i c h  
w y d a t k ó w  p a ń s t w o w y c h ?

U s u n i ę c i e  w s z y s t k i c h  d y l e t a n t ó w ,  
w s z y s t k i c h  n i e u k ó w  i  n i e r o b ó w  b e z  
w z g l ę d u  n a  t o ,  j a k ą  b y ł a  i c h  k a r  j e r a  
w o j s k o w a ,  p r z y k ł a d n e  u k a r a n i e  m a r n o ­
t r a w c ó w  i  z ło d z ie i  g r o s z a  p u b l i c z n e g o ,  
k o n f i s k a t a  n i e u c z c iw ie  n a b y t y c h  m a j ą t ­
k ó w  d z i a ł a c z y  s a n a c y j n y c h  —  o to  c o  p o ­
w i n n o  p o p r z e d z i ć  b u d o w ę  „ c e n t r u m  s a n ­
d o m i e r s k i e g o ” , c z y  i n n e  i n w e s t y c j e ” .

P o d o b n e ,  a  s z e r s z e ,  z a s t r z e ż e n i a  w y s u w a  

„Kurjer Polski”:
„ N o w y  o k r ą g  p r z e m y s ł o w y  n i e  m o ż e  

b y ć  o a z ą  e t a t y z m u ,  w y j a ł a w i a j ą c ą  k a s ę  
p u b l i c z n ą  i  k i e s z e n ie  o b y w a t e l i  i n n y c h  
o k r ę g ó w  k r a j u .  N o w y  o k r ą g  n i e  m o ż e  
t e ż  b y ć  o a z ą  u p r z y w i l e j o w a n e j  d z i ą ł a l -  
n o ś c i  i n i c j a t y w y  p r y w a t n e j ,  o a z ą ,  z a c h ę ­
c a j ą c ą  d o  z a m k n i ę c i a  o c z u  n a  p r a w d z i ­
w ie  p u s t y n n e  w a r u n k i ,  w  j a k i c h  t a  i n i ­
c j a t y w a  d z i a ł a  w  i n n y c h  o k r ę g a c h .

P r o j e k t  p o w o ł a n i a  d o  ż y c i a  n o w e g o  
o ś r o d k a  p r z e m y s ł o w e g o  n i e  t y l k o  n i e  
z m n i e j s z a  t r o s k i  o  o b e c n y  s t a n  p o s i a d a ­
n i a  i  w a r u n k i  d z i a ł a l n o ś c i  p r y w a t n e j ,  
i n i c j a t y w y  g o s p o d a r c z e j ,  a l e  w  s p o s ó b  
b a r d z o  s i l n y  j ą  z a o s t r z a .  J e s t  t o  n a t u ­
r a l n e :  o s t a t e c z n 'e  b o w ie m  m o ż n a  l e k c e ­
w a ż y ć  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  d o p ó k i  j u t r o  j e s t  
t y l k o  m a r z e n i e m ,  a  w ię c  r z e c z ą  t a k  l e k ­
k ą ,  ż e  u t r z y m a  j ą  n a j b a r d z i e j  n a w e t  
k r u c h a  t e r a ź n i e j s z o ś ć ” . N i e  w o ln o  t e g o -  
c z y n i ć ,  g d y  n a  t e r a ź n i e j s z o ś c i  s p o c z ą ć  
m a  c i ę ż a r  w y t ę ż o n e j  p o z y t y w n e j  p r a ­
c y ” .

„ T R Z Y  K O N G R E S Y ” .

P o d  t a k i m  t y t u ł e m  n a c z e l n y  o r g a n  s t r o n ­
n i c t w a  lu d o w e g o ,  „Zielony Sztandar”, u j m u j e  

r o z w ó j  s t r o n n i c t w a  w  o s t a t n i c h  k i l k u  l a t a c h .
„ J e d n ą  z  w i e l k i c h  z d o b y c z y  -—  p i s z e  

—  r u c h u  lu d o w e g o  z  c z a s ó w  o s t a t n i c h  
j e s t  o b u d z o n a  w  m a s a c h  j e g o  c z ło n k ó w  
n i e z ł o m n a  w o l a  j e d n o ś c i .

. . .R u c h  c h ło p s k i  j e s t  d z i ś  j a k  m u r  
t w a r d y  i  o d p o r n y ,  j e d n o l i t y  i  s c e m e n to -  
w a n y .  T r j u m f e m  j e d n o ś c i  j e s t  r o s n ą c a  
s i ł a  i  z n a c z e n i e  r u c h u  lu d o w e g o ,  t r j u m ­
f e m  j e d n o ś c i  s ą  z g r o m a d z e n i a  s t r o n n i c ­
t w a ,  z j a z d y  i k o n g r e s y ” .

N a s t ę p u j e  c h a r a k t e r y s t y k a  t r z e c h  o s t a t n i c h  

k o n g r e s ó w :
„ P i e r w s z y  k o n g r e s ,  t o  t e n ,  k t ó r y  p o ­

s t a n a w i a ł ,  ż e  c h ło p i  c a ł e j  P o l s k i  n a  z n a k  
p r o t e s t u  p r z e c i w  k r z y w d z ą c e j  i c h  o r d y ­
n a c j i  w y b o r c z e j ,  w s t r z y m a j ą  s ię  o d  w y ­
b o r ó w  d o  s e j m u .  U c h w a ł a ,  p o s t a n a w i a ­
j ą c a  t o ,  z a p a d ł a  o l b r z y m i ą  w ię k s z o ś c i ą  
g ło s ó w .  T a  j e d n o m y ś l n o ś ć  w  p o s t a n o w i e ­
n i u  t e n  m o c n y  i  z d r o w y  d u c h  c h ło p s k i e j  
s o l i d a r n o ś c i  z d e c y d o w a ł ,  ż e  g d y  n a d e s z ł a  
p o r a ,  g d y  p r z y s z ł y  w y b o r y ,  s z e r e g i  
c h ł o p s k i e  n i e  z a ł a m a ł y  s ię ,  u c h w a ł y  z a ś  
k o n g r e s u  z o s t a ł y  w y k o n a n e :  c h ło p i  d o  
w y b o r ó w  n i e  p o s z l i .

P r z y s z e d ł  k o n g r e s  n a s t ę p n y  —  t e n ,  
k t ó r y  p o p r a w i a ł  s t a t u t  k t ó r y  o d n a w i a ł  
p r o g r a m  s t r o n n i c t w a ,  d o s t o s o w u j ą c  g o  
d o  w y m a g a ń  c z a s u  i  w y m a g a ń  d z i s i e j ­
s z e j  c h ł o p s k i e j  ś w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e j .  
O s t a t e c z n a  w o l a  o s t a t e c z n e  p o s t a n o w i e ­
n i e  b y ło  j e d n o .  U c h w a ł y  z a p a d ł y  j e d n o ­
m y ś l n i  d u c h  s o l i d a r n o ś c i  o d n ió s ł  z w y ­
c i ę s tw o  je s z c z e  w ię k s z e ,  n i ż  n a  k o n g r e ­
s i e  p o p r z e d n i m .

W r e s z c i e  —  k o n g r e s  o s t a t n i ,  S z e ś c iu ­
s e t  z  g ó r ą  d e l e g a t ó w ,  o b e c n y c h  n a  n im ,  
b ę d z i e  m o g ło  d a ć  w o b e c  n a j s z e r s z y c h  m a s  
c h ło p ó w  ś w i a d e c w o  t e j  p r a w d z i e ,  ż e  
c h o ć  n i k t  n i m i  n i e  k o m e n d e r o w a ł ,  n i k t  
n i e  k r ę p o w a ł  m ó w c ó w ,  n i k t  g ł o s u  n i k o ­
m u  n i e  o d b i e r a ł ,  p r z y  n i e u n i k n i o n e j  r ó ż ­
n o r o d n o ś c i  c z y  o d m ie n n o ś c i  z d a ń  b y ł  j e d ­
n o l i t y  d u c h  n a  t y m  k o n g r e s i e ,  j e d n a  
p r z e w o d n i a  m y ś l  i  j e d n a  w o la ,  w y r a ż o ­
n a  w  p o s t a n o w i e n i a c h .  I  t e n  o s t a t n i  k o n -
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gres był w ięc nowym trjum fem  chłop­
skiej solidarności. W ykazał on również 
prężność sił, gotowość mas chłopskich do 
działania i w alki; dom agał się od kie­
rowników stronnictw a śm iałych wskazań  
i  kroków. Objawiła się w  jego obradach 
troska o państwo, ale również i twarda  
zaciętość względem tych, którzy chło­
pów od spraw państwowych chcą trzy­
mać zdała”.

Z  Prasy Zagranicznej
KOLONJE.

Sprawa rew indykacji kolonij niemieckich  
weszła znowu na szpalty prasy. W eszła z tem  
większem nasileniem , że tow arzyszyły jej 
enuncjacje z Berlina, ogłoszone przez Deut- 
sches Nachrichten Bureau, że jednocześnie 
niem al przybywał do Londynu ambasador v. 
Ribbentropp a w yjeżdżał z niego na dw utygo­
dniowy urlop m inister Eden, że z jego zastęp­
cą, lordem H alifaxem , podobno się Niemcom  
łatw iej dogadać, że wreszcie ambasador Ne- 
ville Henderson z dobrą prasą zaw itał do Ber ­
lina.

Opinja pism angielskich jest bardzo różno- 
lita. „Times" pisze:

„Rząd niem iecki utrzym uje stale kwe- 
stję  zwrotu kolonij na porządku dzien­
nym, nie spodziewa się jednak szybkie­
go załatw ienia tej sprawy. Zdaje się, że 
rozumieją w Berlinie, że trzeba odcze­
kać, aż angielska opinja publiczna bę­
dzie lepiej przygotowana. W tedy dopie­
ro będzie się można zwrócić z prośbą 
formalną; o restytucję dawnych kolonij”.

Że zaś nie zasypia się gruszek w  popiele i tę 
opinję przygotowuje się starannie, dowodem  
tego szereg artykułów,) już teraz uderzających  
w  sentym entalizm . Pisze „Obseruer” we 
wstępnym  artyku le:

„W roku 1919 wierzono, że z siedem- 
dziesięciomiljonowego narodu można w y­
dusić jedenaście m iljardów funtów  od­
szkodowania wojennego. Okazało się jed­
nak absurdem, aby każdy niem iecki męż­
czyzna, każda kobieta i każde niem iec­
kie dziecko mogło zapłacić 150 funtów. 
Takim sam ym  absurdem jest dzisiaj żą­
danie, aby N iem cy zrezygnow ali raz na 
zawsze z kolonij. J est to nakaz chwili, 
aby się kierować zdrowym rozumem, aby 
uniknąć zgoła niepotrzebnej w ojny”.

Innego argum entu, dla A nglika niezm iernie 
ważkiego, argum entu poczucia spraw iedliw o­
ści, używ a „Daily Telegraph”:

„N ie należy zapominać, że A nglja po 
wojnach napoleońskich m usiała na mo­
cy traktatu  paryskiego zwrócić Francu­
zom prawie w szystkie kolonje, które jej 
flo ta  w  czasie tych wojen na Francji 
zdobyła. Jest kłam stwem, że zarząd ko­
lonij niemieckich przed w ojną pełen był 
błędów, a naw et zbrodni. Przecież go­
spodarka kolonjalna angielska też nie 
m a „czystych rąk”.”

Lord Rothermere korzysta ze sposobności, 
by w swoim organie „Sunday Dispatch” za­
atakować m inistra Edena:

„Społeczeństwo angielskie zapytuje, 
czy m inister spraw  zagranicznych, któ­
ry ma na sum ieniu tyle błędów i fa łszy ­
wych sądów, może pozostawać przy w ła­
dzy i reprezentować swych obywateli 
w  chw ili tak poważnej i w  sytuacji tak  
delikatnej ?”

Wobec pogłosek, że m inister Eden um yślnie

w yjechał, aby rozmowy z v. Ribbentroppem  
prowadził Lord H alifax , znany z sym patji 
dla Niemców, zauważa „Le Journal des De- 
bats”:

„Jakżeby można przypuścić, że m ini­
ster Eden, który przecież nie jest dziec­
kiem, m ógiby pójść na eksperym ent, któ­
ry  się zw raca przeciw niemu i który 
w  gruncie rzeczy byłby prostym  kro­
kiem  do jego usunięcia? Prawdą więc 
jest to, że p. Eden zdecydował się na 
w yjazd w takiej chwili, ponieważ wie, 
że ważne rozmowy nie rozpoczną się od- 
razu i że wobec tego może bez obawy 
skorzystać z kilku dni urlopu.”

Osobą Lorda H alifaxa, jako rzekomego ne­
gocjatora w  zastępstw ie przebywającego na  
Rivierze m inistra Edena, zajm uje się „Morning 
Post”:

„Jeżeli p. v. Ribbentropp się spodzie­
wa, że Lord H alifax  będzie chętniej słu­
chał jego wywodów, aniżeli m inister 
Eden, dozna zawodu.”

C harakterystykę uzupełnia „ficho de Pa- 
r is" :

„Lord H alifax  z tem peram entu jest  
m istykiem . A le nie zapominajmy, że ten  
m istyk, kiedy był wicekrólem Indyj, nie 
zaw ahał się odesłać Gandhiego z powro­
tem do w ięzienia, z którego go był w y­
dobył.”

Z rezygnacją i sarkazmem pisze „Petit 
Bleu” :

„Jedynem rozsądnem rozwiązaniem  
kw estji roszczeń niemieckich do kolonij 
byłaby odmowa jednom yślna i form alna, 
przez co N iem cy doznaliby naprawdę 
pierw szej porażki dyplom atycznej po 
w ojnie. A le do tego potrzeba minimum  
odwagi. Możemy mieć w ięc pewność, że 
to  się nie stanie.

REFO RM A SĄ DO W NIC TW A  W U . S. A.

Sądownictwo w  Stanach Zjednoczonych 
A m eryki Północnej jest i niejednolite i obwa­
rowane tradycjam i, niekiedy już dzisiaj nie- 
zrozumiałemi. Każdy stan i w iele naw et m niej­
szych m iast zachowało swe dawne praw a i o- 
byczaje sądowe, a wysoki autorytet sędziów  
sta ł na przeszkodzie wszelkim  próbom refor­
my. N iem ało więc w rzenia w  prasie am ery­
kańskiej w yw ołał fakt, że prezydent Roose- 
velt, w  ślad za planem reorganizacji egzeku­
tyw y, w niósł do Kongresu projekt reorganiza­
cji sądownictwa. Reform a to zresztą częścio­
w a, obejm ująca następujące główne punkty:

1) Prezydent będzie m iał prawo m ia­
nować w  każdym sądzie federalnym  za­
stępcę każdego sędziego, który w  prze­
ciągu sześciu m iesiący po przekroczeniu 
70 la t życia nie poda się  do dym isji.

2) Przyznaje się sądowi najwyższemu  
prawo m ianowania przy każdym sądzie 
asystenta  adm inistracyjnego dla prze­
strzegania kalendarza sędziowskiego.

3) Przyznaje się sądowi najwyższemu  
prawo delegowania swego członka do ja ­
kiegokolwiek sądu, jeżeli się okaże, że 
sędzia z powodu przeciążenia pracą nie 
jest w  stanie podołać swoim czynno­
ściom w odpowiednim czasie.

4) Decyzje zespołu sędziowskiego bę­
dą! podlegać apelacji do sądu najw yższe­
go z prawem pierw szeństwa przed 
w szelkiem i innem i sprawami.

N a tle specyficznych warunków sądownic­
tw a amerykańskiego punkty powyższe stano­
w ią poprostu rew olucyjny przewrót. Komen­
tuje „Le Temps":

„Inicjatyw a __p rezydenta Roosevelta  
była prawdziwą niespodzianką w całym  
kraju i w ywołała mnóstwo zaciekłych  
komentarzy. Zwrócono przedewszystkiem  
uw agę na to, że prawo m ianowania 
przez prezydenta zastępców tych sę­
dziów, którzy przekroczyli 70 rok życia, 
pozwoliłoby stworzyć w  sądzie najw yż­
szym nową większość. W takim  w ypad­
ku kongres m ógłby uchwalać prawa do­
tyczące reorganizacji adm inistracji bez 
obawy, że jego uchwały rozbiją się o 
opór sądu najwyższego. W obecnej chw i­
li nowe prawo zwróciłoby się przeciw  
samemu prezesowi sądu najw yższego, 
który siedem dziesiątkę przekroczył.” 

N aw et zasadniczo życzliwy prezydentowi or­
gan  niezaw isłych demokratów, „Netu York 
Times", w ysuw a zastrzeżenia:

„Akcja prezydenta Roosevelta otwo­
rzy na oścież drzwi zarzutom, że to cze­
go nie m ógł przeprowadzić legalnie, bę­
dzie usiłow ał osiągnąć drogą okrężną ” 

Organ praw icy republikańskiej, „New York 
Herald”, pisze:

„A kcja prezydenta rozpęta w senacie  
burzę, jakiej nie było od czasów histo­
rycznej bitw y Stanów Zjednoczonych 
z L igą Narodów, a reakcja społeczeń­
stw a będzie prawdopodobnie taka sam a, 
jak wtedy. Raz jeszcze poprowadzi do 
boju senator Borah hufce opozycji. A 
nie należy zapominać, że senator Borah 
jest w  chw ili obecnej znacznie mniej 
skrępowany, niż wówczas. W ydaje się  
jednak, zw ażyw szy znaczną większość, 
jaką prezydent rozporządza w  obu iz­
bach, że projekt jego stanie się pra­
w em .”

Senator Borah rzeczywiście zdążył już w y­
dać w  tej spraw ie odezwę. Zaleca w  niej jed­
nak swym przyjaciołom umiarkowanie:

„N ie potrzebujem y się śpieszyć. Kilka 
m iesięcy, to nie zawiele, by wprowadzić 
fundam entalne zm iany do instytucji, 
która lud amerykański uznaje od 150 
la t.”

POLAKÓW N IE M A  N A  LITW IE.

W edług kowieńskiego tygodnika „Trymi- 
tas”

„N a Litw ie niem a Polaków, są  tylko  
spolonizowani L itw ini, i nie, można tego  
ścierpieć, aby tacy w łaśnie ludzie byli 
apostołam i polskości na L itw ie. N ależy  
zamknąć trzy polskie gim nazja przez 
cofnięcie im subw encji.”

Do tej wiadomości daje prasa polska w y­
jaśnienie, że żadna z polskich szkół na L itw ie  
nie otrzym uje subwencji. Cytuje je „Vólki- 
scher Beobachter” i dodaje:

„Twierdzenie takie jest zatem  pro­
stym  manewrem, który dowodzi, jak  ma 
ło  wybredni są publicyści litew scy w  do­
borze środków w alki prasow ej.”

POLSKA I SOW IETY.
A rtykuł „Polski Zbrojnej” o w rogiej d la  

Polski propagandzie sowieckiej, który w  pra­
sie polskiej przem inął prawie bez echa, poda­
je w obszernem streszczeniu prasa niem iecka. 
Czytamy w „Koelnische Zeitung”:

„Inform acje o polskich stosunkach  
wewnętrznych podaje się w prasie mo­
skiewskiej pod tytułem : „Las szubie­
n ic”, polską politykę zagraniczną okre­
śla  się mianem sojuszu polsko - niem iec­
kiego. Najnowsze w ym ysły m oskiewskiej 
„Praw dy” m ają rzekomo polegać na opo­
w iadaniach polskich dezerterów.”

Azet.
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